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Wieści z Rosy i.
W  oalym oaraoie znowu zaczął się fer­

ment, uczucia są podniecone, wymaga się po- 
w8!.eohne zaenerwowanic, wyoDrpinia maln i 
okropność rewoluoyi, której wybuoh przepój 
wiadaj^ na ozas po sianokosach, a więc na naez 
iipieo. ^rzeratenle ogarnia wazystkiob, każe 
wierzyó w nadejóoie hnragann, który „sprawi 
to, ofcego jesacze iwiat nie widział1*. Są jnż o- 
znaki nadchodzącej bnrry. Chłopi zabierają 
ziemię i dobytek włażoioieli dóbr, palą lasy, 
młyny i m gazyny gminnego rboża, zsypywa­
nego w zimie, aby było rozdawane podczas 
przoanowkn Widocznie chodzi komuż o tu, aby 
zapanował głód, — najlepszy doradca hąida- 
r  aotwa. Wojsko zaozyna hardo się stawiać ofi­
cerom, gdzie niegazie wręoz odmaw a posłu­
szeństwa Związek kolejowy, wytępiony przez 
rząd w grnaniu, znowu utworzył się potajemnie 
i przygotowuje powszechny strejk kolejowy, któ­
remu minia tery um odce zapobiedz groźbą kar 
bardzo suiuwyoh. O dążność do rewoluoyi o- 
skarża rząd inteligenoyę, a ona snown utrzy­
muje, że właśnie o&ynowniotwo, debrze się 
przygotowawszy, ohoe jeszcze rar stoczyć wal­
kę z narodem, — ohoe w morzu krwi, w ogniu 
pużarów ntopió i spalić manifesty konBtytaoyj- 
ue, dumę, wszystkie wolnośoiowe prądy. Prasa 
pólułówkami, a świstki rewolucyjne bez ogr '- 
den wzywają dnmę, aby stanęła na ozale woj­
ny domowęi — naród wzjwaji j, aby dnmę po­
parł jeżeli onoe mieć „woię i ziemię*.

Przy takim nastroju wszystko stać się 
mofce, — wszystko w wyobraźni ogółu otrzy­
muje znaozen u symptomatyczne. Rzeź w Bia- 
lymstoka — tak wielką i długą, bo ai dwu­
dniową, że mnsiala być przygotowana, uro»u- 
miano w Rosy i jako rządową próbę, ażali 
wojsko będzie jtBzoze strzelało do lada. Tak 
wyraźnie powiedział w dumie jeden z najroz- 
ważniejszych kaaetów Nsbokow. Duma uchwaliła 
wysłać do Białegostoku własną kom isyę śledczą, 
lecz ona tam już Się n uzego nie dobada, ujrzy 
tylko ruiny i nowy omentarz.

Była to rzeź większa od Kiszeniowsiriej, 
straszna, niewymownie dzika. Na krótLo przed 
Bożem Ciałem sprowadziła państwowa admini- 
straoya do Białegostoku z głębi Rosyi burła­
ków ze wszystkich miast do robót kolejowych, 
jak gdyby n.edosó było micjscowyob robotni­
ków w gijato zaludnionej oknlioy i w mieście 
lioząc-em i górą 60 tysięcy m.ieszKańoów. Ale 
sprowadzono bni.aków, a~y mieć pod ręką 
„ozarną autnię1*, bandę ryznuów. W  rokn prne- 
ss łyn pozwolono na Boże Ciało utworzyć straż 
ibywu^elską, do której ohętnie ze isali się zy- 
dzi, i wtedy utrzymano porządek. ^  tym roku, 
pomimo nsilnyoh próśb, nie pozwolono utwo­
rzyć straży obywatelskiej; oznajmiono, że woj­
sko dopilnuje ładn. Dopilnowało I Pierwaze 
sprawiło rzeź, pierwsze rzuciło się na domy 
i sklepy.

Lecz musimy daó obraz tego pogromu.
W tern miejscu, guzie stoi miasto, rzeka 

Biała tworzy skręt podobnj do litery Y. Nad 
jej wyrosłym brzegiem zełożył Stefan Czar­
niecki budynki dla swego ryoerstwa, a niżej, 
jnż nad samą rzeką, pobudowała się lndnośó 
cywilna. Później było owo miasto siedzibą Bra- 
niokioh i rosło pod możnom ioh srrzydłem, a 
kiedy mięazy Polską a Litwą przeciągnięto 
granicę celną, założył tu Tyzennauz fabrykę 
wyrobów wełnianych Prremysł ten rozwinął 
się świetnie, Białystok stał się miastem fabry- 
oznem.

Lewe ramię miasta, zabudowanego w 
kształt litery Y, lesc polskie i dawne. Tu stary 
zamek firanickicŁ, katedra, mury kolegiaty je­
zuickiej i na skraja — omentarz otoczony ma­
rom, w Którym od strony wewnętrznej kaplice 
na rogach Samo kolano;; litery Y tworzy han­
dlową oześó miasta, rynek, a od niego w pro­
mieniach rozchodzą się nlioe, przy których raz 
przy razie fabryki. Prawe ramię i itery V — to 
urzędowa oz. ść miasta, oerl wie, gmach3 pań­
stwowe, zielone aaohy, bizantyńskie kopały i 
tysiąoe mundurów. Po drugiej stronie rzeki, w 
klinie między jej ramionami, trochę will, lasek 
i orne pola, teraz pokryte wyrokiem żytem.

Prawosławni nie mają święta Bożego Cia­
ła, a od roku 6is-oiego zakazali katolikom ob­
chodzić go publicznie, ponieważ zaś Ind lubi 
tę piękną prooesyę, więo popi zaozęli nrządzaó 
swoją, ale na pamiątkę „dobrowolnego" przy­
łączenia się unitów litewskich w r. 1837-ym do 
prawosławia. Dopiero w rokn przeszłym, po­
zwolono katolikom wyjśż na miasto z prooesyą

Były tedy w przeszły czwartek dwie pro- 
oeBye jednocześnie: jedna katolicka w poL iej 
części miasta, druga prawosławna w dzielnicy 
ozynowniozej. Ta pierwszi odbyła się spokoj 
me, a trwała krótko, bo gdy z&haozały wy­
strzały, coryohlej ją skończone.

Kiedy z ozynownioze dzielnioy rozwinęła 
się popowska prooesyą aż do rynka, z daohu 
jednego domu dał ktoś kilka ślepych wystrza­
łów, a z balkonn domu niejakiego Makowskie­
go spadła na ulicę petarda. Huk był wielki, 
ale szkody nie wyrządziła żadnej. Był to tylko 
sygnał — jak przypuszczają—huhgański. Wnet 
wojsko, asystujące prooesy., dało kilka szlw w 
ulice żydowskie. 2 pod bram odpowiedziano 
wystrzałami z rewolwerów. Pr.dł oelebrcjący 
pop Fedorow, rozległy się jęki rannych. Czar­
na sotnia wvrosł» jak z pod ziemi i razem z 
wojsk em rzuciła się mordować żydów, a rozbi­
jać jklepy zabierać towary. Zburzono pięć 
handlowych ulio, zrabowane wsnystko, bruk 
usłano trupami i rannymi. Nu osrozędzano ni­
kogo, an: kobiet, an siwych staroćw, a domy 
podpalone.

Żydzi noiehali na drogą stronę rzeki, w 
widły, utworzone przez je, ramiona, i tam się

lonowali w wysokie*n ivoie. Wojsko ioŁ oto­
czyło 1 strzelało do nioh, jak do przepiórek.

Trwało to mordowanie do godz. 3 niej nad 
ranem. Tłuszoza, pijana wódką i krwią, oooią- 
żona łnpami, usnęła. Lecz o godz. 10 tej z ra­
na znowu uię rzuoiłk na żydów, tym ra >em j uż 
na dworcu kolejowym, bo ich tam, uoieV,ią- 
oyoh, dużo się zebrało. Wyciągano ioh nawet 
z wagonów i rąbana w przytomności »art woj­
skowych.

Ale trzeba było rzeź zakończyć. Przybyły 
więi nowe wojska, stanęły ne ulioaoh mitralie- 
zy, koui.oy rozłożyli się wszędzie ubojem, do 
Petersburga poszedł telegram: „W  Białymstoku 
panuje porządek*1.

Jeżeli ca rzeź była rzeczywiśoie (jak po­
wszechnie ntroymnją) przygotowana przez ouy- 
nowmotwo, aby się stałr dl* ogółu przestrogą, 
to jako próba rewoluoyi z góry niezaprzeoze- 
nie s*3 udała. Czynownictwo też podniosło gło­
wę. Oto nuwy tego przykład. W  Petersburgu 
sędziowie pokoju — kLŻdy w swej dzielnicy — 
ohoieli skorzystać z przysługującego im prawa 
rewizyi polioyjnyoh aresztów, aby się przeko- 
naó, ozy nie ma w nioh osób, nwięzionycŁ nie­
prawnie. Tymczasem władze więzienne nie 
wpuściły ioh do aresztów, a prokurator, do 
którego sędziowie zaapelowali, pochwalił zaoho- 
wanie się nadzoroów więzień. Z tego powoda 
powstał w prasie krzyk, w dumie uoŁwalono 
interpelaoyę, ale rząd nie raczył jej przyjąć.

Zatarg Grecyi z Rumunią.
Z Acen i : Bukaresztu dopiero w piątek 

wysłano gabinetom europejskim ofioyelne za- 
.rti domienie o zerwaniu dyplomatyonnyoh sto­
sunków między temi* stolicami i o bezpośre­
dniej przyozynie tego wypadku. Zaostrzyły 
się tedy stosunki między Rumnnią a Grecyą 
do takiego stopnia, Iż one, nie mogąc skrzyżo­
wać oręża, postanowiły stoczyć ze sobą wojnę 
ekonomiczną. Pćłurzęao re wyjaśnienie tego za­
targu Jjst następujące:

Obu pov asnionym królestwom ohodsi o 
Kuoo-Wołoohów, zaludniający oh połndniowo- 
zaohodn ; ozęść Maoedouii, a więo tę jej część, 
Która przylega do G-eoyi i podłng morzeń 
ateńskioh powinna z oz nem nnleseó do niej. 
Jest tych Kuoo-WołocŁ ów oh 20U-tn do 800 tu 
tysięcy ; sami ńebie nazywają oni Eomanami 
i wywodzą «ię od kolonistów, wysyłanyoh tu 
na wygnanie ze starej Romy, znpełnie więc 
takie same ioh pochodzenie, jak Rumunów. Na­
zwa ioh także przypomni* narodowe miano mie­
szkańców Wołoszczyzny. Wreszcie ioh ję­
zyk jest niewątpliwie żergonem łacińskiego. 
Rumuni aatem uważają ioh za swych roda­
ków, opiekują się nimi ofioyalnie i nie­
oficjalni i nie pozwalają nikomn wyna- 
rodawi ó.

Natomiast Grecy utrzymują, że prawdzi­
wych Kuoo-Wołoohów jest zaledwie siedn do 
ośmia tysięcy i mieszka ją oni w górach Ro- 
dopskioh, ci -,aś Kuoo-Wołosi, którzy zaludnia­
ją południowo-zachodnią ouęśó Macedonii, są 
Grekami czystej krwi, tylko się inaozej prze­
zwali po roku 1.830-tyru, po wybioin się Gre- 
oyi na wolność, albowiem wówczas niebezpie­
cznie było w Turcji przyznawać się do gre­
ckiej narodowośoi. To greckie zapatrywanie 
podziela dziś patryarohat eknmeniozny, a po­
nieważ Knoo-Wcłosi nie ohoą się uważać za 
Greków i greek ego duchowieństwa nie przyj­
mują, przeto patryaroha zamierza rzucić na 
nich ezLomnuikę. Ale patryarohat eknmeni­
ozny zmienia swe zapatrywania stosownie do 
potrzeDy. Kiedy w roku 1903-oim Tnroya 
okmała oddać uałą Macedonię pod zarząd 
bułgarsi ego >xarchy, rezydująoego także, jak 
patryaroha, w Konstantynopola, wówczas pa­
tryarohat w memoryale do Porty pisał: 
„Maoedonia bynajmniej nie jesu krajem sło­
wiańskim. Obok lioznyoh muzułmanów, mie­
szkają tam o wiele liczniejsi prawosławni 
Greoy i Wołori, a tak te Al jańozyoy i Buł­
garzy". A zatem trzy lata tsmn patryar­
ohat uznawał, że w Macedonii są Kuoo- 
Wołosi, nawet liczniejsi od muzułmanów, a 
teraz utrzymuje, że ioh woaie tam nie ma. 
są zuś tylko w górach Rodopskich, a więc jtź 
w Rumi lii.

Greckie banay wp dają z królestw* do 
Macedonii, palą wioski knoowołoskie, mordują 
tę lndnośó, któr~> nie chce uwa£aó się za gre­
cką. staczają bitwy n wojskiem tureokiem 
w razie potrzeby zmykają za granicę. Trwa to 
jnż od lat paru i wciąż się rozwija, szkodząc 
pok( owei i reformatorskiej praey mocar itw. 
W maju roku przeszłego sułtanskiem irade u- 
znano istnienie w Macedonii u. rodowości knoć - 
wołosJ.iej i zezwolono zaprowadzić w gminach 
tej narodowośoi szkółki rumuńskie, oraz nabo­
żeństwo w języku rumuńskim. Gd tej oh wili 
napaści Grelrów aa Kuce -Wołochów stały się 
zjawiskiem oodzlennem, a coraz burdzie] bar- 
barzyńskiem. Oczywiście wywołało to ogromne 
oburzenie w Rumuni., gdzie się zaozęły anti- 
helleńskie demonstraoyo; w portach bito gie- 
okioh kupców, burzono 10Ł domy, zatapiano ich 
statki. Stosunki między obn królestwami psnó 
gię poczęły i wreszcie kilka miesięcy temu pu- 
stowie: ftreok. w 3ukareszoie, a rumuński w 
Atenach otrzymali urlopy i wyjeohali. Byłe to 
już zerwanie dyplomatycznych stosunków, ale 
niezupełne, bc konsnlowie jeszcze zostali. Ten 
zatarg trwał do te, pory, szkodząc obu pań­
stwom. Mocarstwa pośredniczyły i była na­
dzieja, że pogodzą zwaśnionych. W  ostatniem 
pwem ezposó hr. Gołnchowski wspomniał z n- 
bolewaniem o tej kłótni, leoz dodał, że poje­
dnanie gię jest prawdopodobne. Niestety, w Kil­
ka dni potem nastąpiło całkowite zerwanie 
stosunków, najpierw przez Rumunię, która od­

wołała swych honrrlów, zerwała układy o trak­
tat handlowy i odebrała autonomię parafiom 
greokim w swyoh portowyoh miastach. Natyoh- 
miasc to samo zrobiła Grecja. GdjTby te pań­
stwa mogły siY spotkać na jakiemkolwiek te- 
rytoryuin, to mi«dzy niemi już byłaby wojna. 
Leoz nigdzie się spotkać nie mogą, nawet na 
morzu, .bo przez Bosfor i Dardanelle Turcy a 
nie ma prawa przepuścić woj.mnyoh okrętów. 
Jaterc oba królestwa mogą się wzajemnie 
nisEozyó tylko ekonomioznie. Oozywiśoie han 
dlow Grecja ucierpi d& tem be», porównania 
więooj od Jlumnnii. Iżćrej brnodei morski jest 
bardzo mary. A-

Powodem zerwani* stosunków było to, że 
Kiedy kilkan&śoie dni temn rozbite w Mace­
donii jedną grecką bandę, dowodzoną prze: 
hersztów w oficerskich greckich mnndnrajh, u- 
rządzono w Atenach żałobne nabożeństwo za 
poległych, a byli na loem nietylko deputowa­
ni i ministrowie, leoz także syn królewski ks. 
Jerzy, zastępca króla, dostojnicy dwoisoy i oała 
jenemlioya, a następco, tronu przysłał wieniec. 
Była to rzeczywiście ćemonsi,raoya bardzo dzi­
wna, gdyż owa rozbita banda wniosła wojnę do 
Turoyi, z która Greoya utrzymuje przecież 
pokojowe stosunki, a nadto mordował* ona cy­
wilną lndnośó knoo-wołoskich wiosek.

Bnmunia broni swyoh rodaków, lec ten 
powód zatargn me wydaje się dostatecznym. 
Przed kilkunastu laty były w południowej 
Franoyi mas:,kry Wioch ów, a ’ ednuk rżąd 
rzymski ani pomyślał wówozas o zadzierenin 
z Franuyą. Nie stał1 się to również po anti- 
włoskiol awanturach w Insbruku. Rządberliń- 
ki nie robił rosyjski mu trudności po rzezi 
sprawionej Niemoom w kraju Nadbaltyokim. 
W ogóle z tal _ego pow odu państwa nie woho- 
dzą w zatargi, aby małe nieszczęście nie zmie­
niło się w wielkie- Z pewnośoią Rumunia i 
Greoya postępowałyby rozważni“j, gdyby mię­
dzy niemi mogło przyjść do wojny, zawsze 
jednak zatarg ioh n usi mieć jakieś głęDsze 
prsyozyny.

Otóż w Atenach tak go tłómaczą: Oczy- 
wiśoi 1, Rnmnnia nie myś]> o posiadaniu skra­
wka Maoedonii. Taka posiadłość, przedzielone: 
oboemi państwami, byłaby na Loionią za mała; 
stanowiłaby tylko ogromny ciężar. Ale może 
być przedmiotem taigu, możr być wartością, 
którą się zapłaci za coś innego Buigarya ohoe 
posiadać oałą Macedu ię. Otóż we właśoiwym 
ozasie R um un ia  ti u kclioę  k n es  w o ło ­
ską za uregulowani, a południowej granicy Do- 
braczy, za rzecz, której Rnmnnis zdawna się 
dobija. Ale star.ie to z krzywdą Grecy’ , a 
więo ona zawczasu musi przekonać świat, że 
południowo-zachodnia ozęść Macedonii jest nie 
knoo-wołoska, ale grecka.

Ale po cóż dowodzić tego wysylanijm 
band zbójrokioh, które wyrzynają spokojną 
lndnośó ?

K orespond .eney e
Wiedeń 16 ozerwoa. 

(Sprawa reformy ustawodawstwa ^plekarsltiegn. — 
Sprawozdanie komisyi sanitarnej. — Zamknięcie 
szkoły Towufystwc „Freit Schuleu. — Burza i 

ulewa w Wiedniu i okolicy).
(y). Wiokąoa się od kilka lat sprawa ure­

gulowania stnsnnków w zawodzie aptekarskim 
zbliża się nareszcie dc ostatecznego załatwie­
nia. Jlis wiadomo, jeszoze przed trzema laty 
wniósł rząd w izbie poselskiej projeat odnośnej’ 
ustawy, wrselako komisya sanitarna, do której 
odesłano ten projekt, nie bardzo się śpie izyła 
z jego załaty uniom. Wśród fftmuoeutów wy- 
wołało to przewlekanie sprawy wielkie rozgo­
ryczenie i nie brakło usiłowań, zmierzająoyoh 
do tego, aby zaaranżować nowy strejk porno 
oniLów aptekarskich w Anstryi. Większość 
członków komisyi sanit arnej, nie chcąc jnunak 
dopuśoió do tej ostateoznośoi, uznał°. za właści­
we przyśpieszyć dysknsyę nad wniesionem praei 
gabinet dra Koerbera przedłożeniem i oto spra­
wozdanie tej komisy , wypraoowane przez re­
ferenta p Kulpa, znajduje się juś w rękaoh po­
słów. Ozy propozyoye komisyi zadowolą po- 
mooniKÓ  ̂ ap ekarskioh, zwłaszcza młodszyoh, 
dążących do 00 uę zowia radykalnej reformy 
aptekarsuwa, równającej się poniekąd wywła- 
8zc jnin, to wialkie pytanie, bądź co b^dź je­
dnak postawienie tej kwesty i n* porządku 
dziennym obrad Izby przyniesie korzyść pod 
niejednym względem przyczynić się może do 
usunięcia wielu braków, t“ wiąoyoh w dzisiej­
szym nstroju ap lekarstwa.

Co się tyczy naj ważniejszu] kwestyi kon 
oesyonowania aptek, oświadozc zię bomirya za 
zatrzymaniem nadal synuemn nadawani-, konoe- 
syj na apteki, wszelako z pewnemi ogranioze 
niami, przyozem należy uwzgi jdnió podwójny 
charakter apteki jafio instytnoyi, mającej pn- 
blioŁne znaczenie, tndzież jakc prywatnego 
przedsiębiorstwa handlo\/egc. Interes publiczny 
wymaga, ażeby w aptekarstwie r.ie wytwarrała 
się konkurency* w ujemnem znaczeniu tego 
wyrazu, z drugie- jednak strony nij należy od­
bierać farmaceutom oohoty do zakładania no­
wych aptek. Poruszony w sferaoh aptekarskich 
projekt upaństwowienia aptek lnb wykupnu .oh 
r.a rzecz gmin uważa komisya za niemożliwy 
do spełnienia ze względu na kolosalne ofiary 
finansowe, z jakim i połączone byłoby wyko­
nanie tr kiego projektu. Nieodpowiednim wyda­
je się komisyi także system ozy sto osobisty oh 
koncesyj połączony z bezwzględnym zakazem 
sprzedawania aptek, gdyi w takim razie nale­
żałoby się obawiać, że właśoioiel koncesyi sta­
rałby się za życia swego zbytnie wyzyskiwać 
swój przemysł, z drugiej zaś strony system ta­
ki wywołałby podkopanie kredytu aptekarzy. 
Również nie może komisya zgodzić ,ie n~ to

by uczyniono aptekarstwo przemysłem zupełnie 
wolnym gdyż taka radykalna reforma mogłaby 
wywołać fatalne następstwa. Natomiast zdeoy 
dowala się komisya sanitarna na zaprow idzenie 
takiego systemu koncesyjnego, któryby umo­
żliwia! a .żdemu akwaiifikowanemu fariuaooncie 

•łożenie publicznej apteki. On sam mn wystą­
pić z inioyatywą i wysznkaó tobie miejsce, w 
którem pragnąłby założyć aptekę, a rzeuzą wła­
dzy będzie ibadaó, ozy założenie apteki w miej- 
soowosci wskazanej prrez faruaoeutę, odpowia­
da publicznej potraebie i w danym, razie m- 
iwcGó na otwarcie apteki lnb odmówić zezwo­
lenia. D1 ie tylko 'nstanoye powolant są do za­
łatwianie tych spraw, a mianowicie po] ćyozn 1 
władza Lrajowa, tndzieś w drugiej instancyi 
ministerstwo spraw wewnętrzny oh. Nadto o 
świadcza się komisya za tem, ażeby prawe wła­
sności aptek mogło przeohodzió na 1 me osoby 
drogą spadku, tndzież ażeby pod pewnymi o- 
graniozeniaini można było także sprzedawać 
apteki W  końou nakłada komisya w swem 
sprawozdaniu na właśoioi&li aptek obowiązea 
starania się c to, by zajęoi w ioh aptekach 
farmaoenoi byli nberpieoseri na starość i po­
stanawia, że w każdym krają Koronnym musi 
iatnieć osobna izba aptekarska.

Osławione stowarzyszenie „F:r< ie Sohule", 
na czele którego stoi zagorzały 1: berał i £ocya- 
lista, raćzca dwora w Trybunale administra­
cyjnym br. flook, a które — jak wiadomo — 
wzięło sobie za cel dążyć do ryrngowar',a ze 
szkół, zarówno krncyfiasów, ak i nauki religii, 
tudzież wszelkich modlitw i praktyk religij­
ny oh — chciało fortelem nrządzió jednę ze 
szkol publioznyoh w Wiednia nu swoją modłę. 
W  tym celu nabyło od niejakiego Enslema u- 
trzymywany pri ezeń w W ledniu zakład wy- 
cho wąwozy i przemieniło gewpubkozną szkołę 
ludową. Ponieważ jednak, ów p. Enslerr nie 
miał koncesyi na prowadzenie szkoły ludowej, 
tylko na zakłt d, w Którymby uczniowie in- 
nyoh szkół odbj wali korepetyoye i przygoto­
wywali się ao złożenia egzaminu wstępnego do 
gimnazyum, przeto dolno-anstryaoka rada szkoI- 
na na wiadomość o tej naoheroe -sarządzCa bez- 
■włoozne zamknięcie tej nowej bezwyznt niowej 
szkoły. Liberalna prasu podnosi 1 tego powodu 
ogromną wrzawę i apeluje do liberaluyoh po­
glądów nowr/ro m nistra oświaty, Dra Mar- 
obeta w raai? 1i, że jnż przez sam wzgląd nt 
ptronnictwo, do którego należy załatw! przy­
chylnie- ret .i-®' wniesiony w tej spranie przez 
stowarzyszenie „Freie Schnie*.

Wozorąi szalała nad Wiedniem i w oko­
lic" ogromna burza x ulewą. - W  pobliskiej 
miejscowości Lainz wezbrany potok porwał je­
denastoletniego ohlopaka, Earola Zeilingen 
syna ogrodnika, i uniósł go. Kilku lndzi lzuciło 
się na ratunek chłopca, 1, os prąd był tak sil­
ny, iż musieli powrócić do brzegu, gdyż sami 
znajdowali się w niebezpieczeństwie życia. 
Woda poniosła ohłopozyuę w stronę: Wiednia, 
a do tej pory jeszoze nie r.naleziono lego tru­
pa. Na Ringstrasse tuż przed zamkiem cesar­
skim pękła o godzinie 11  w nocy rura wodo 
oiągowa wśród strasznej burzy i ulrwy, W c’’ą- 
gu niespełna pó? godziny cała częśó Ring­
strasse koło Burgu zalana była, a woda o  dzie­
rać się nawet zacięła na podwórze pałaon ce­
sarskiego. tak, że żandarmi nadworn< ohc<eli 
zamykać wszystkie bramy, inżynierowie mie - 
soy i pompierzy przez Lilka godrin prtoowa i 
ni ,d wyszakar iem miejsoa, w którem pękła 
ows rura, by catamowaó df lązy przypływ wo 
dy. Tymofcasem ustal zupełnie rroh tramwajo­
wy, a setki wagonów stały bezozynni© jeden 
zi drngun. — Przez kilka dni zapewne an  
tramwaje, ani powozy nie będą mogły kurso­
wać tą oześcią Ringstrasse, która znajduje ię 
przed Burgiem, gdyż uszkodzenie bruki.. szyn 
są bardzo znaczne.

Hr. Gołnchowski i Węgry.
Budapeszt. Tester Lloyd pisze: Atak ca 

ministra spraw zewnętrznych, przygotowany na 
poniedziałek, nie zostanie wykonany. Członko­
wie rządu węgierskiego przekonali pochopnych 
do walki delegatów, że podejrzywanie hr. Gn 
łnohowskiego o nieprawidłowe postępowanie 
podczas przesilenia węgierskiego nie jest nza 
sadnione. W  tym sensie dał również sam hr. 
Gołnohowski wyjaśnienie w komisy: delegaeyj- 
nej. A zatem ta sprawa jest załatw.one i od­
tąd słońce pokoju będzie prLyohylnie oświetlać 
stosunek elegaoyi węgierskiej do mini 1 ra 
spraw zewnętrznych. Ale zaobzozędziliby sobie 
panowie delegaci swego oburzenia, gdyby wy­
stąpili w Sejmie węgierskim z tym: zarzutami, 
jafiie robili ministrowi Diy-w zewnętrznych. 
Rząd węgierski miałby możliwość wyjaśnienia 
tej sprawy publicznie przed przedstawicielami 
narodu. Na szozęścb. przeszło to i można być 
zadowolonym, że delegaoya ooświęoi się teraz 
spokojnie swej prLoy. Wszakże  ̂ w polityce ze­
wnętrznej jest dosyć rzeozy ciekŁwyoh i wa­
żnych do omówienia 1-iajpierw wypadki na 
Bałkanio zwracają ne. sieoie uwagę; potem nie 
może nam być obojętnym konflikt greoko-ru- 
muńbki, bo ohooiaż on nas bezpośrednio nie 
dotyka, uwzględnić trzeba jego znaczenie w po­
lityce tyoząeej się "Wschodu, '"uleżałoby w ka­
żdym razio rosważyó, ozy ze względu na sto­
sunek ścisłej przyjaźni, łąoręoy naszą monar­
chię z Rumunią i Greoyą, nie wypadałoby o- 
fia/owaó pośrednictwa.

Dals stosuubk do Serbii stał się znowu 
aktualnym. Ofioyalne wynurzenie się rządu 
belgradzkiego o exposó hr. Gołuohowskiegn do­
wodni aż nadto, że politykf, fcegt- sąsiadf pełna 
jest powi ónych zastrzeżeń. Powoływanie się 
na tajemnicę, przywiązeną do unii cłowej z 
Bnłgaryą, m* tylko wartośó kiepsLiei wymów-

Ki Zuteir dziwnie brrmi zapewnienie, że rząd 
esrbski okaznjc jakąś szozególniejszą u irzej- 
mość dla Anstryi pi*ea zastrzeżenie przy 
jtoia traktatu z Bnłgaryą zależnie od tego. 
ozy ona nie będzie itanowiła trudnośoi w za­
warcia traktatu z iLuowu-Węgrami. To zastrze­
żenie me było grzecznością dla monarohii an* 
rtryi ckiej, leoz grzecznością dla interesów sa­
mej Serbii. Frzeoież rozumie się samo przez 
się, że Serbia nie może obstawać przy unii z 
Bnłgaryą, jeżeliby ta unia miała uniemożliwić 
zawarcie traktatu handlowego z naszą monar­
chią, do którego Serbia przywiązuje uozywi 
■oie o wiele większą wagę, niż do traktatu z 
Bnłgaryą.

Wiedeń. Gzłockowie ^stronnictwa nieza­
wisłości*, należący do dói jgaoyi węgiernkiej, 
zastanawiali się czy wziąó udzia* w wtorko­
wym obiedzie u br. GolncLowakiego. Obecny 
na naradzie hr. Apponyi wyjaśnił, że nie idzie 
tu o kwestye polityczne. Wobec tego większość 
delegatów węgierskich postanowiła wziąć udział 
w obiedzie

Wiedeń. Fremdcnblatt pisze: Doniesienie 
jednego z tutejazyoh pism Paryża, jakcbyhr. 
Gołur\  wsk po ukońozenin seeyi ue egaoyjnej 
miał zamiar z urzędu ustąpić — pod którym 
to jedynie warunkiem większość delegLcyi wę­
gierskiej dała się nakłonić do priy^ęoia budże­
tu zagranicznego — jest zupełnie nieprawdziwe.

Poroi Sjiiń w fiiałjmsioli
W  artykme wstępnym, noszącym tytuł 

Wieści z Biosy 1, omawiamy ten pogron we- 
ałng tych rrlioyj, jakie przyniosły nam dzien­
niki petersburskie i wileńskie. Tu zai zanotu­
jemy jeszoze i zozegó^y zawarte w keresponden- 
oyaoh pism warszt wokioh, gdyż są odmienne 
od tamtyoh. Cj,;enp. 00 opowiada jeden z na- 
ooznyoh świadków w Kuryerzr Warszawskim 

Po nabożeństwie urocz item w hożo ero 
kacoiiokim, po ra* pierwszy od lat 40-tn wy­
ruszyła uroozjsta prooesyą joożegc Olała. Dcze- 
stniozyły w niej tys'ąoe wiernyob: inteiigenoya 
i Ind. Kiedy proeesyi melazła ię nu rogu 
ulic Aleksandrowskiej i Niemieckiej, zb iiył się 
jakiś wyrostek i rzucił w tłnm wiernych bom­
bę. Pcbożn# śpiewy w-ernyoh zagłuszył stra­
szny huk, wywołany przer wybuch bomby. 
Kiedy dym. się rorprószył, przed? awił się stra­
szny widok Na ulioaot eżałc kilka trapów 
mężczyzn i Kobiut, wił} się w bolośoiacL dzie­
siątki osób strasznie pokaleozonych. Prawic je­
dnocześnie innemi nliozm izła prooesyą pra­
wosławna , urządzona kn upamiętnieniu połą­
czenia oerkwi utickiej z prawosławną. Do 
Tiozesuników tej nrooesyl dano kilkadziesiąt, 
strzałów rewolwerowych z okien i dachów. Ra 
mono w rękę popa Fiedorowi., zabito kilza 
osób, runiono 1 lkan<*śoio. Wieść o dwu stra- 
sznyoh zamachacr nc. dwit procesji - rozeszła 
ani lotem błyskawicy po oalym Białymstoku. 
W  jednej chwili w rożnych punktaob rozległo 
się wołnnie:

— To ozarne sotnie!
Jnni zaś wołali:

— To żydzi zrobili! Dalej bió żydów 1
I rzuoił się tłum na lndność żydowską. 

Wyrywano słupki, podtrzymuj ąoe drzewa ne. 
blioaoh i ożyto ioh za broń. G-rnpt lndzi wpa­
dła dc składu wiar Kto mógł, porywał szta­
by i w dzielnicy żydowskiej rozpoczął się 
straszny pogrom. Kogc spotkano, tego bito i 
zabijano. Żydzi chronili iię do mieszkań, ale i 
te niedostatecznie ich broniły, bo tłuir wpadał 
do domów i wszędzie mósi śmierć : nagładę.

W  apteoe naleaąoej do żyda, zniszczono 
wszystko, pozabiianc oały personel. Pozosta­
wiono tylko maleńku) dzieoko, które w godzi­
nę później samotne pełzało po pokojaoh.

De osób zabito, ile pokaleozono w strasz­
ny sposób, ile sklepów zniszczono, ile mieszkał 
zburzono, zliczyó dc późnej nooy było niepo­
dobna. Wszędzie, gdzie spojrzysi, śmierć i 
zi iszczenie, a :oło godz. &-oiej po południu na 
nlioact miaste. ukazała si* wezwana przez po- 
iioy< pieebots i diagoni. Ns tan widok tłnm 
mordujący 1 niszoząoy zaczął szybko rozbiegać 
się na wszystkie strony. Wojsko nigdzie ani 
ram nie potrzebowało nżywaó broni. Później 
oi 00 mordowali, w lawa" r.ię z źoen.erzam: w 
rozmowę, żaląo się, że „nie dano im jeszcze 
jednej godziny".

Już w przededniu krążyły w Białymsto­
ku pogłoski o spodziewanym pog-omie, wobeo 
ozego wielu żydów w dniu tym wyjechało po­
śpiesznie z miasta na wozach, zwanych bała- 
gułam:.

Wozoraj wioozoren w mieście nie byłe 
ani jednego żyda (?). Domy i sklepy były pu­
ste. Gała ludności żydowska uciekła z miasta.

W domu, z którego strzelano do procesy 
prawosławnej, aresztowano 22 osoby. Znalezio­
no w tym domu 8 osób zabitych.

Rozbito i ograbiono około stu p klepów na 
ulicach: Nowoszosowej, Niemieok.ej, Lipowej 
Aleksandrów ikiej i tyleż contjmniej sklepów 
zrujnowano.

Dzisiaj zrana tylno mała uozbn fnbryk 
w rnohu.

Pomoc rannym nieśli lekarze Epst. n, £ « 
towicL, Osypał; owski, R. igrodzki i Flatte 
lodozas opatrunków na ulioaoh zabite feiozera 
Sosiokiego

Jak się obeonie okazuje, między innymi 
zabito podczas pogromu fabrykanta Lapidesa 
córkę jego i dwóch synów; dwie pozostałe oor- 
ki są ranne. Zabito również urzędnika rosyj­
skiego Towarzystwa trmijortowego Frejkinda, 
oraz dwócl jego synów. Zrabowane główne 
sklepy kolonialne, tytoniowe, zegarmist'= owlL*o. 
jubilerskie, oraL wiele mieszkań na nlioy 11 o- 
woszosowej Zrnjnowan zostali doszczętnie ku.-
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pcy: Grioman, Babisz, Hertzke, Pejga, braoia 
Jonasewiczowie, S raski. Zrabowano również 
piekarnie Gdali i mnóstwo innyoh zakładów.

Na ohodnikaoh leżą resztki sprzętów po­
łamanych, towarów kolonialnych, mąoznych i 
spożywczych, pierzyn, szkła itd.; wszystko to 
wala się w błocie.

Dworzec kolejowy jest silnie strzeżony 
przez wojsko. Oddział Banku państwa zamknię­
ty, zamknięte również wszystkie sklepy, które 
ocalały; urzędy również są zamknięte i strze­
żone przez patrole.

Zrabowano także sklepy przy ulioaeh Ty- 
kooińskiej, Mikołajewskiej i Instytutowej. Are­
sztowano ucznia szkoły handlowej z rewolwe­
rem, przebranego za kobietę. Zabito drugiego, 
uzbrojonego w rewolwer. Bomba rzucona by­
ła z ulicy Bazarowej; strzelano z dwóch do­
mów: Rachiteaa i Makowskiego. Wzburzenie 
wzrasta z powodu pogłosek, £e w pobliskioh 
wioskaoh żydzi napadli i zabili kilka powraca­
jących późno robotnic.

Mieszkanie rabina Mogilewera doszozętnie 
zrujnowane. Sprzęty domowe połamano i roz­
rzucono po ulioaoh. Żydzi poukrywali się. Gro­
madki ohrześoijan wyglądają z bram domów 
na ulice, aby dowiedzieć się, ozy mogą wyjść 
bezpiecznie.

Z dworoa kolejowego przewieziono do 
szpitala żydowskiego 6 trupów i 7 osób pora­
nionych.

Kilka tysięoy żydów pragnie wyjechać, 
ale obawiają się wyruszyć z ukrycia.

Na przedmeśoiu Bojary w ogrodzie wła­
snym został zamordowany obywatel, emeryt, 
70-letni Chodekiewicz. Dowiedziawszy się o 
tern chrześcijanie, w odwecie, zamordowali sze- 
śoiu żydów.

W Starosieloach, osadzie przy staoyi ko­
lei południowo zaohodnioh, odbył się straszny 
pogrom żydów.

Na dworzeo w Białymstoku wpadały oo 
ohwila gromady ohuliganów i poszukiwały ży­
dów, a gdy tylko znalazły gdzie izraelitę, 
biły go niemiłosiernie. O godz. 7-mej wieozo- 
rem grupa robotników powracających koleją po 
pracy do domu, obszukiwała pooiąg, a znalazł­
szy w jednym z wagonów w pobliżu staoyi 
Łapy żyda, śmiertelnie go poraniła i wyrzuoiła 
przez okno na plant.

TJoiekający do lasów okolioznyoh żydzi tn 
i ówdzie gromadzą się w oeln obrony. W oią- 
gu dnia wczorajszego odparli oni podobno w 
ten sposób kilka napadów ohuliganów.

Artur Grottger.
W  sobotę wieozorem wygłosił p. Antoni 

Potocki drugi odozyt, poiwięoony pamięoi 
Grottgera. Nawiązując do swego pierwszego 
wygłoszonego w piątek, starał się prelegent 
przedstawić słuchaczom obraz duszy tego arty­
sty i wytłómaozyó przy -tĄ sposobności, dla­
czego Grottger, mimo wiotkiego zamiłowania do 
farby, stał się tylko wielkim rysownikiem, a nie 
malarzem.

Ażeby duszę Grottgera zrozumieć, trzeba 
śledzić jej rozwój na każdym kroku i nie dzie­
lić żywota artysty na okresy, jak to niektó­
rzy krytyoy uozynili. Trzeba się także zagłę­
bić w szozegóły, bo ozasem mały aforyzm, 
mały szkio z żyoia więoej mówi, niż kilknto- 
mowe dzieło. Życie Grottgera było proste — 
a pełne zagadnień, żył bowiem w czasie prze­
łomowym tak pod względem polityoznym, jako- 
też na polu sztuki. Ten przełomowy charakter 
czasu odbijał się w jego duszy jak w iwieroia- 
dle i przelewał na jego dzieła, więc też w 
dziełaoh jego widzimy zagadnienia i dążno- 
śoi ówozesnej sztuki polskiej w subtelnem poj­
mowaniu Grottgera.

W pierwszych latach swej działalności 
geniusz jego podobnym był do zarodku nieroz- 
winiętego; rysował konie, figury, zajmowały 
go tematy kostyumowe i batalistyozue, w wy­
konaniu zaś zważał więoej na akcesorya, niż 
na wyraz. W  późniejszyoh lataoh widoczne są 
dwa dążenia : kierunek rysowniczy i kierunek 
wielkiego malarstwa olejnego. Prelegent jest 
przekonany, że talent Grottgera był dla te- 
ohniki rysowniczej, jak i malarskiej zarówno 
wielkim, i że tylko okolicznośoi życia i krót­
kość tego życia sprawiły, źe Grottger nie stał 
się polskim Rembrandtena, t. j. mistrzem ry­
sunku, równym mistrzowi pędzla. Prawda, że 
portrety olejne Grottgera malowane są naiwną 
techniką, leoz kto się przypatrzy okiem znaw­
cy bliżej portretowi pani Jakóbowiozowej i por­
tretowi hr. Pappenheima, ten przyzna, że to 
malował człowiek, którego dusza silnie odozu- 
wała żywioł farby, jakkolwiek teohnika nie 
była w stanie oddać odozutej subtelności. Tak­
że i koń na tle nieba i krajobrazu ze zbioru 
hr. Pappenheima jest dowodem, że dla Grottge­
ra żywioł farby był również dostępny, jak ży­
wioł kształtu.

Silnie podziałał na niego smak wielkiej 
kultury weneokiej z okazy i podróży do Wene- 
cyi i pobudził go do działania na tern polu, 
nie mógł jednak zajść daleko mimo swego 
wielkiego talentu, bo Grottger był dzieckiem 
wsi, żył w ubóstwie, a technika olejna wyma­
ga i ozasu więoej i zasobów materyalnych. Po­
byt na wsi utrudnia bardzo zajęoie artystyozne 
przez brak środków kulturalnych. Zdaje się, 
że Grottger malował ozęsto swe portrety tylko 
dlatego na kartonie, a nie na płótnie. Papier 
rysunkowy, szkioownik, ołówek, można wszę­
dzie ze sobą nosió i łatwo nabyć; inaczej ma 

.się rzecz z płótnem malarskiem, które trzeba 
rozDiąó na blejtram; farby olejne, są droższe i 
nie wszędzie do nabyoia, pędzle łatwo się zu­
żywają i także tylko w oentrach kultury mogą 
być nabyte. Brak mu był także i sposobności 
do działania. Portretowaó pozwalano mu się 
zazwyczaj przy herbatoe wieczornej, w takich 
zaś warunkaoh nie może byó mowy o rozwi- 
nięoiu się techniki olejnej. Ze jednak Grottger 
miał do niej zamiłowanie i odozuwał wdzięk 
farby bardzo głęboko, to wnosić można z te­
go, jak pilnie śledził zdobyoze i nowośoi na 
polu teohniki malarskiej w owej epokowej 
ohwili. Jego pierwsze malowidła uoszą jeszcze 
charakter czaprakowy dawnyoh ozasów, zwy- 
ozaj wysuwania w obrazie jakiegoś jednego 
kolorystycznego motywu na pierwszy plan i 
wspomagania się kolorem brązowym we wszyst­
kich oieniaoh bez względu na grę światła. Ten 
sposób malowania carzuoił, gdy zobaczył w 
Weneoyi i w Paryżu aroydzieła nowszego kie­
runku. Jego „Sen" nie jest wprawdzie aroy- 
dziełem kolorysty oznem, ale jest aroydzie- 
.em harmonii farb w skali złoto-popielatej, a 
jest w tym kolorze ćmy nocnej niezwykle 
poetyoznym.

W ogólności cechuje Grottgera ta zaleta, 
że się wrażeniami ze świata zewnętrznego aż

do głębi przejmował i oddawał je zawsze w 
swojem indywidualnem zrozumieniu. Dlatego 
zabójczo działać musiał na jego duszę artysty- 
ozną przymus zarobkowania przez sztukę. Ileż 
to arcydzieł mogłoby powstać z tyoh motywów, 
jakie dla utrzymania bytu materyalnego zuży­
wał w szkicach drzeworytniczych w czasie swe-
fo pobytu w Wiedniu I Do dziś dnia nikt so- 

ie jeszoze nie zadał pracy powysznkiwaó tyoh 
klejnotów polskiej sztuki w niemieokioh wyda­
wnictwach lllustrierte Zeitung i Gartenlaube, % 
przecież wiemy, że są między nimi prawdziwe 
aroydzieła sztuki rysowniozej. Wystarozy przy­
toczyć „Dzień zaduszny" lub „Choinki". Wy- 
sznkanie i zestawienie tyoh dzieł illustraoyj- 
nyoh byłoby pięknym tematem na opracowanie 
akademiokie dla kogoś z naszej młodzieży uni­
wersyteckiej.

Zmuszony przez okolicznośoi życia do 
ćwiczenia się w teohnioe rysowniozej, doszedł 
w niej Grottger do takiej doskonałości, jakiej 
żaden malarz przed nim nie osiągnął. Nio więc 
dziwnego, że do tej, a nie do innej teohniki 
musiał się zwracać, gdy wypowiadał swoje wie­
kopomne myśli, jak „Warszawa" 1 „Wojna". 
Znamiennem jest, że Grottger lubiał obrazować 
seryami, czyli przedstawiać tok swoich myżli 
w cyklach. Pomijająo drobniejsze praoe z lat 
młodooianyoh, stworzył on aż pięć wielkioh oy- 
klów. Widocznie temat w jego umyśle dojrze­
wał łańouobowo, podobnie jak u jego mistrza 
i nauczyoiela Sohwinda. Łeoz Grottger zaćmił 
blask swego nauozyoiela geniuszem kompozy­
cyjnym. W całej historyi sztuki nie ma arty­
sty, któryby się odznaczał taką zdolnością kom­
pozycyjną, jak Grottger. Weźmy- np. pod uwagę 
cykl „Warszawę". Można go jak akoyę drama­
tyczną podzielić na trzy charakterystyczne ozę- 
io i : najpierw zapowiedź wzruszających jakichś 
wypadków, przedstawiona w grupach, jak pro­
cesja, w środku „Ofiara", tj. punkt kulmma- 
cyjny wzruszenia, a potem następstwa przy­
padków, osyli rozwiązanie akoyi, jak modlitwa 
wdow., zamknięoie kościołów itd. Jeszoze głę­
biej psychologicznie pojęty, a harmonijnie] roz­
członkowany jest temat „Wojny". Twórca po­
dzielił go na dwa momenty: w pierwszym 
przedstawia uezuoia osobiste, wyjęte z własnej 
obserwaoyi, jak pożegnanie, pożar, zdrada i ka­
ra ; drngi moment stanowią uezuoia niejako 
zbiorowe, wywołane skutkiem wojny w ustroju 
całego społeozeństwa, jak głód, świętokradztwo 
lub bestyalnośó. Obok tego podziału na momen­
ty psychologiczne widzimy jeszoze w oałym 
oykln jeden niezwykły akord, łąoząoy pojedyń- 
oze motywy: akord zjawisk realistyoznyoh
z wrażeniem, jakie one wywołują na owych 
nadludzkioh istotach, symboliznjąoyoh artystę 
i geniusza. Szczęśliwą była myśl oddania tyoh 
postaci w charakterze posągowym, wzniosłym 
ponad codzienność, a są one tak doskonale po­
myślane i wykonane, że same dla siebie tworzą 
jnż aroydzieła artystycznej oałośoi.

Wszelkie inne syntezy o znaczenia Grott­
gera dla sztoki polskiej nważa p. Potooki za 
przedwozesne. Za mało jeBzcze zbadano i za żywo 
tkwi dusza Grottgera w duszy obeonej genera- 
oy i; wszakże między słuohaczami byli tacy, 
którsy z nim oboowali i pamięć o nim z wła­
snego żyoia ozerpią. To tylko jedno można po­
wiedzieć, że jako romantyk jest Grottger w ma­
larstwie polakiem tern, ozem jest dla nas Sło­
wacki w poezyi, a Ohopin w muzyce.

----------------,b'

Wypadki w* Rosy i.
Petersburg. W  ciągu wozorajszego dnia 

wzmocnione były znacznie posterunki wojsko­
we na dworcu kolejowym, na głównyoh pla­
cach i preedmieśoiaoh.

Z Moskwy donoszą, że odbyło się tam 
wiele zgromadzeń, na których wygłaszano po- 
lityozne mowy i śpiewano pieśni rewoluoyjne. 
Poważniejszych staró z polioyą nie było.

Dzienniki donoszą o wielu strejkaoh i 
niepokojach na prowinoyi.

Na Uralu w kopalniaoh węgla wybuohł 
powszechny strajk.

Z izby sądowej.
Lwów, 18 czerwca. 

(Morderey dziecka).
W sobotę stawał przed sądem przysię­

głych 22-Ietni Iwan Łada, syn chłopa z Dro- 
zdowic pod Gródkiem, oskarżony o zbrodnię 
skrytobójczego morderstwa, i ojciec jego, 65-le- 
tni ozłowiek, również imieniem Iwan, oskarżo­
ny o współudział w tej zbrodni.

Młody Iwan Łada miał stosunek miłosny 
z Parasią Gałuszkówną, z którą obieoywał się 
ożenić. Jednak, ohoć przyszło na świat dzieoko, 
nie ożenił się z nią, owszem zaczął do innyoh 
dziewcząt się zaleoać, wzorując się w tern na 
ojou swym, wdowou, prowadzącym bardzo nie­
moralne żyoie. Gdy syn Parasi i Iwana miał 
już kilka tygodni, poradził stary Iwan młode­
mu, aby dzieoko zgładził ze żwiata, to Paraśka 
nie będzie miała do niego pretensyi materyal- 
nyoh i dostarczył mu do tego oelu flaszkę wi- 
tryolu. Młody Iwan rzeozywiśoie zaszedł raz 
do chaty Parasi, a nie zastawszy aikogo, oblał 
dzieoko witryolem, wskutek czego zmarło ono 
po kilku dniaoh strasznych męozarni.

Aresztowany przez żandarma, nie przy­
znawał się Łada z początku do winy, tłómacząo 
się wykrętnie, że nachylił się nad kołyską 
dzieoka, a korek od flaseeozki z witryolem, 
którą miał w kieszeni kamizelki, wypadł i płyn 
dzieoko oblał. Później, gdy mu żandarm przed­
stawiał, że przyznanie się wpłynie na złago­
dzenie kary, powiedział, że oblał dziecko wi­
tryolem za namową ojca, który mu też witryolu 
dostarczył.

Sędziowie uznali młodego Iwana Ładę 
winnym skrytobójczego morderstwa, zaś jego 
ojoa winnym jedynie zaniedbania środków ostro- 
iności przy przechowywaniu trucizny, przez oo 
śmierć człowieka nastąpiła. Na mooy tego wer­
dyktu młody Iwan skazany został na śmieri 
przez powieszenie, ojoieo zaś jego otrzymał tyl­
ko trzy miesiące śoisłego aresztu.

# **
Tarnopol. 15 ozerwoa.

(O naduśycie władzy urzędowej).
Przed sądem przysięgłyoh toczy się tu 

rozprawa przeciw Józefowi Łotookiemu z Tar­
nopola, b. pomoonikowi kancelaryjnemu tutej­
szego sądu powiatowego, żonatemu, ojou trojga 
dzieoi, oskarżonemu o zbrodnię nadużyoia wła­
dzy urzędowej. Akt oskarżenia zarzuoa mu, że 
w ozasie od kwietnia 1908 do lipoa 1905, jako 
kierownik V  oddziała kancelaryjnego sądu po­
wiatowego w Tarnopolu, władzy urzędowej 
nadużywał w ten sposób, że w rejestraoh kary 
niewykonane, jako wykonane, lub wyroki za- 
sądzająoe, jako uwalniające wykazywał; że

w wypadkach odwołania stronie przedkładał' 
akta instanoyi wyższej, leoz wyroki, przeciw 
którym wniesiono apelaoyę, jako zniesione, 
względnie zatwierdzone fałszywie uwidoczniał, 
że sprawy nie załatwione, jako osądzone fałszy­
wie wykazywał, a to, albo przez zanotowanie, 
że sprawę innej władzy do załatwienia odstą­
piono, albo że postępowanie zastanowiono zo­
stało, albo, że oskarżeni zasądzeni zostali i ie 
karę aresztu odbyli, względnie grzywnę zapła- 
oili; dalej, że w tymże ozasie na mooy jego 
urzędu powierzone mu kwoty wyżej 10 koron 
sobio zatrzymywał i przywłaszczał na szkodę 
skarbu państwa.

Do rozprawy powołano 68 świadków.
Oskarżony, odpowiadający z wolnej stopy 

za kauoyą, tłomaozy się, że fałszowanie reje­
strów nie odbywało się z wiedzą stron intere­
sowanych, a jeśli on to robił, to jedynie dla 
braku ozasu i nawału praoy i by rejestra nie 
wykazywały zaległośoi niezałatwionych — ko- 
rzyśoi zaś materyalnej z tej manipulaoyi nie 
mógł mieć i nie miał nigdy. Co zaś do pobra­
nych mniejszyoh kwot po parę koron od stron, 
płaoąoyoh grzywny, tłómaozy się podsądny, że, 
pobierając te kwoty, miał zamiar na pierwsze­
go wyrównać te należytości, leoz ciągły brak 
w domu na to nie pozwalał.

Rozprawa trwa dalej.
• •

Tarnów, 16 czerwca.
(śmierć za „rzucanie czarówu).

Niejaka Agnieszka Rojkowa cierpiała 
przez lat kilka na tak silne bóle głowy, że 
nieraz po kilka nocy oka zmrużyć nie mogła. 
Zamiast udać się do „lekarza, poszła do jakiejś 
znaohorki, która zaraz poznała, że ból głowy 
poohodzi z osarów, rzucanych na Rojkową 
przez sąsiadkę jej Wielbłądową. Ta dyagnoza 
ani na ohwilę nie wywołała wątpliwości w u- 
myśle paoyentki; udała się ona zaraz do Wiei- 
błądowej z prośbą, aby zaprzestała rzucania na 
nią ozarów. Gdy jednak bóle głowy nie usta­
wały, poszła Rojkowa do wójta na skargę. 
Wójt starał się wybić jej z głowy czary i ra­
dził iść do spowiedzi, Rojkowa jednak odpo­
wiedziała, że skoro wójt nie chce wymierzyć 
jej sprawiedliwości, to ona sama ją znajdzie. 
W  styczniu zaszła raz, Bogu ducha winna, 
Wielbłądową do domu Rojkowej pożyczyć ko­
ta. Wówozas Rojkowa napadła na sąsiadkę, 
zarzuciła jej czary i zaozęla ją rewidować, a 
gdy znalazła a niej flaszkę z jakimś płynem, 
nabrała niezłomnego przekonania, źe Wielbłą- 
dowa jest oz&rowmeą. Wypohnęła ją do sieni 
i tam z pomocą swej 18-letniej córki udusiła, 
poozem wywlokła ją na jej oborę i tam porzuciła.

Sędziowie przysięgli zaprzeczyli pytaniu 
oo do zbrodni morderstwa, a zatwierdzili pyta­
nie oo do zabójstwa. Trybunał skazał Rojkową 
na siedm lat oiężkiego więzienia, zaś oórkę u- 
wolnił od winy. ____

S p o r t .
Kraków. Wozorajsze wyścigi wypadły fa­

talnie. Biegów było 7. Biegało przawainie po trzy 
konie, w niektórych po dwa, a tyłko w jednym 
sześć koni. To też prawie wszystkie konie, które 
biegały, dostały nagrody.

I. Bieg otwarcia z płotami. Jeździli właści­
ciele. Nagroda honorowa i 2.000 kor. ofiarowane 
przez gminę m. Krakowa (1,500 kor. zwycięzcy, 
800 kor. drngiemn, 200 kor. trzeciemu koniowi). 
Nagrodź honorowa jeźdźcowi zwycięzcy. Meta 2.400 
m. Biegało sześć koni5 , Zwyciężył łatwo dwiema 
długościami 4 1. kaszt. og. „Bij zabij" rotmistrza 
Kobera. Drugą była 4 1. kaszt, klacz Zangena 
„Gyongytynk“ , trzecią 4 1. kaszt. kl. „Sunstar* 
n&dpor. Beimera z 9 p. hu*.

U. Nagroda Krakusa. 2,400 kor. ofiar, przez 
austryacki Jockey Club. (1.800 kor. zwycięzoy, 
400 drugiemu, 200 trzeciemu koniowi). Meta 1,600 
m. 1) „Szeleburdi", 3 1. gn. kl. barona Herzoga, 
2) „Esperance", 8 1. gn. kl. Zangena, 3) ,Villani“ 
S 1. gn. og. Meichla.

III. Nagroda Rudawy. 2.000 kor. (1.600 kor. 
ofiar, przez m nieterstwo rolnictwa zwycięzcy, 800 
drugiemu, 200 trzeciemu koniowi). 2.000 m. Zwy- 
oiężył b. łatwo ośmiu długościami „Tommy* 4. 1. 
gn. og. Zangena, drngi 8 1. gu. kl. Romualda bar. 
Herzogu.

IV. Bieg sprzedażny dw ilatek. 1.800 kor. 
(1.500 kor. zwycięzcy, 300 drugiema). Meta 1.000 
m. Zwyciężyła b. łatwo pięcioma długościami „Bog- 
danówka" klacz Zangena, druga była „Sub rosa" 
kl, Teod. Meichla.

V. Hr. Jana Tarnowskiego Memorial-Stakes, 
Nagroda 5.000 kor. (4.600 kor. zwycięscy, 600 
drugiemu). Meta 1.200 m. 1) „Tommy" 4 1. gn, 
og. Ign. Zangena łatwo dwiema długościami. 2) 
„Egerlander" 4 1. gn. og. Herzoga, 8) „Gitta" 8 
1. gn. kl. Bartoscha.

VI. Nagroda austryackiego Jockey Clubu, 
2,000 kor. (1.500, 800, 200 kor.). Meta J.000 m. 
1) gn. kl. „Pityń* barona Herzoga, 2) „Rózakm" 
gn, kl. Meichla.

V n . Wielkie krakowskie wiosenne Steeple 
chase, Nagroda honorowa i 4.000 kor. (8.000, 600, 
800, 200 kor.). Meta 4.800 m. Zwyciężyła „Lora 
Dore" 6 1. gn. kl. Bartoscha b. łatwo 10 długo- 
śoiami. Drugi „Hippokrates11 st, gn, w. rotmistza 
Hagelina. Trzeoi „Titan" 4 1. gn. w. Zangera 
(b. zły).

K R O N IK A .
Lwów, 18 ozerwoa.

Otwarcie Jarmarku krajowego odbyło się
W sobotę popołudniu ze zwykłym w takich uro­
czystościach ceremoniałem. Prócz członków komi­
tetu przybyło na tę uroeaystośó mnóstwo osób, 
między niemi namiestnikowie hr. Potoccy, mar­
szałek krajowy hr. Badeni, prezydent miasta p. Mi­
chalski z wiceprezydentem Rutowskim, komende­
rujący gener. Brudermann z generalicyą, prezy­
dent apolacyi p. Tchóranicki z wiceprezydentem p. 
Dylewskim, wielu radnych, przemysłowców i rę­
kodzielników.

- Dygnitarzy powitał prezes komitetu p. Ma­
jerski, który oświadczył, że komitet pragnął z war­
sztatów i ciemnych izb wydobyć na wierzch pracę, 
której poparcie dać m oże społeczeństwo. Dzięko­
wał przybyłym, którzy pojawieniem się swojem dali 
wyraz temu, ie ich interesuje przemysł krajowy i 
prosił, aby wzięli pod swoją opiekę rękodzieło, 
przemyci i handel.

Przed i po przemówieniu p. Majerskiego przy­
grywała kapela narodowa i śpiewał bardzo pięknie 
obór technioki. Potem rozpoczęło się zwiedzanie 
jarmarku.

Wczoraj tłumy publiczności przez oały dzień 
zwiedzały jarmark i kupowały mnóstwo rzeczy.

Soeyallóoi I reforma wyborcza. Wczoraj 
odbyło się w Wiednin ogromne zgromadzenie so- 
oyalistów w cela wywarcia preiyi na parlament.

Uchwaliło ono po trzygodzinnej debacie powszechny 
strejk w Wiedniu, jeżeli Izba nie uchwali reformy 
wyborczej. Słowem stara metoda : jeżeli nie będziesz 
robił tego oo ja chcę, to dostaniesz w łeb. I ci pa­
nowie nazy wają się zwolennikami swobody.

Konfiskata rewolwerów. Donieśliśmy przed 
para tygodniami o zaaresztowaniu słuchacza poli­
techniki Iwo oskiej p. Nowickiego, n którego zna­
leziono 60 browningów. Otóż po przeprowadzenia 
dochodzeń nznano go jedynie winnym przekrocze­
nia patentu o noszeniu broni, za oo skazano go na 
60 kor. grzywny, a rewolwery skonfiskowano. Wła­
dze polityczne nakazały p. Nowickiemu opuścić 
granice austryackie, p. Nowicki jednak, którego w 
sobotę wypuszczono na wolność, wniósł podanie do 
namiestnictwa z prośbą o pozwolenie mu dokońoze- 
nia roku szkolnego na lwowskiej politeohnice i zło­
żenia egzaminu.

Konkursa. Rektorat szkoły politeohnicznej 
we Lwowie rozpisuje konkurs na posady asysten­
tów przy katedraoh: chemii i matematyki. Wyna­
grodzenie roczne 1,400 koron. Podania do 1. lip­
oa. —  Zwierzchność gminna miasta Brzozowa roz­
pisuje konkurs na posadę weterynarza miejskiego, 
z roczną płaoą 1.600 koron. Podania do 16. lipca.

Występy Solskiego Znakomity artysta, do 
niedawna jeszcze ozdoba naszej sceny, a dziś kra­
kowskiej, czyniąc zadość gorące, prośbie p. Pawli­
kowskiego, przyjeżdża do Lwowa na dwa gościnne 
występy, mianowicie: we środę w sztuce Hejier- 
mansa „Nadzieja" i w piątek w „Sawantkaoh" Mo 
liera. W  obu tych sztukaoh postacie stworzone 
przez Solskiego są pełne niezrównanej prawdy i 
nadzwyozaj głębokie w pomyśle. Artyst i ten mógłby 
z niemi objechać całą Europę i wszędzie wywołał­
by poklask i zachwyty. Nic więc też dziwnego, że 
te występy pana Solskiego obudziły żywe zajęoie 
w teatralnej publiczności miasta Lwowa.

Handel żywym towarem. Policya tutejsza 
otrzymała z Bombaju list z rozpaozliwemi skarga­
mi od dwóch dziewcząt Lwowianek, które przez 
handlarzy żywym towarem zostały wywiezione do 
Rio de Janeiro, a stamtąd po pewnym ozasie do 
Bombaju. Rozpoczęto śledztwo, które jednak bar­
dzo jest trudne, gdyż owe dziewczęta w liście nie 
nazwały po nazwisku swoich uwodzicieli.

Ubezpieczenie robotników. Magistrat lwow­
ski przypomina przedsiębiorcom, podlegającym obo­
wiązkowi ubezpieczania robotników od wypadków, 
że termin do przedkładania obliczeń i wnoszenia 
opłat za I-sze półrooze 1906 r. zapada dnia 80-go 
czerwca, winni oni przeto najpóźniej do 14 lipca 
przedłożyć obliczenia i wnieść opłaty.

Z Muzeum przemysłowego. W  ostatnich
czasach zbiory Muzeum przemysłowego wzbogaciły 

- się eennymi nabytkami, dzięki ofiarności różnych 
5 osób prywatnych. I tak p. Paławski, obywatel 

ziemski z Podola rosyjskiego, ofiarował dwa poroe- 
g łanowe talerze franonskie stare, p. Milska ze Lwo­

wa kolekcyę pisanek z Pokucia, wreszcie p. Klau- 
sner z Berlina bardzo znaozną, bo sześćdziesiąt pięć 
sztuk wynoszącą, kolekcyę starożytności, w skład 
której wchodzą okazy dawnej porcelany rozmaitych 
fabryk, bronzy, meble i wspaniałe sanie z 18 stn- 
leoia. Czyn ten p. Klausnera tembardziej podnieść 
należy, że poohodząc z Galioyi, jakkolwiek odda- 
wna w Berlinie stale zamieszkały, nie przestał czuć 
się obywatelem naBzego kraju, czego awoją hojną 
ofiarą złożył właśnie dowód. Wszystkim ofiarodaw­
com wyraża Zarząd Muzeum na tern miejsca jak- 
najserdeozniejsze podziękowanie, w nadziei, że hoj­
ność ich i dla innyoh posiadaozy zabytków prze­
mysłu artystycznego stanie się zachętą do ofiarno­
ści na rzecz Muzeum.

W sprawie uslłowanego wymuszenia 800
koron na właścicielu dóbr Chomiakówka p. Karolu 
Podlewskim, o czem w sobotę donieśliśmy, nade­
szły ze Stanisławowa nowe szozegóły. Okazuje się 
więc, źe właśoiwym sprawcą tego ocynu jest żan­
darm Pawłowski, postenfiihrer z Białobożnicy i żona 
jego Bronisława, siostrzenica Jasińskiego, areszto 
wanego na poczcie w Stanisławowie przy podejmo 
wanin przesyłki fikcyjnej, wysłanej przez p. Pod- 
lewskiego w oelu ujęcia szantażystów. Znaleziono 
list Pawłowskich do Jasińskiego, w którym piszą: 
„Przy odbiorze trzeba byó ostrożnym, bo to ma byó 
prezent, ale ten, co posłał, to może zechce śledzić, 
kto odbierze, a my nia chcemy, żeby wiedział, dla­
tego proszę przyjść, aby nikt nie wiedział, co wuj­
cio bierze. Jeżeliby kto pytał, to powiedzieć, że 
wujcio dostał anonimowy list, więcej wujcio nio nie 
wie, tylko we czwartek rano święto przyjechać ran­
nym pociągiem do nas. Niech wuicio robi mądrze i 
pakunku nie otwiera, a opłaci się za drogę i ta­
jemnicę tę powiem. W  czwartek rano będzie Benio 
czekał przy pociągu. Recepisu nie podpisywać, tyl­
ko „Łzy 008 M. Stanisławów", tak, jaka dres*. Za­
miast Jasińskiego z pakunkiem tajemniczym, przy­
byli ze Stanisławowa do Białobożnicy żandarmi, 
którzy Pawłowskiego i jego żonę aresztowali.

W Krynicy bawiło od 16 maja do 18 czerw­
ca 1.665 osób.

Dwa „Kółka ziemian* powstały w naszym 
kraju. Jedno w Jarosławskiem, pod przewodnictwem 
księcia Witołda Czartoryskiego, drugie na Podolu. 
Glównem zadaniem tych Kółek jest —  jak to w 
statucie ioh czytamy —  zjednoczenie pewnego za­
stępu ziemian zbliżonych do Biebie wykształceniem, 
przekonaniami religijnemi, politycznemi i społeczne- 
mi, i wyrabianie dzielnyoh gospodarzy. i

Śmierć wskutek wyrwania zęba przez
partacza. Piotr Starośoiak, żołnierz 18 pp. obrony 
krąjowej przybył przed kilkunastu dniami do Ło- 
dzinki górnej w dobromilskim w odwiedziny do 
krewnych. Ponieważ bardzo go ząb bolał, przeto 
udał się do gospodarza Miohała Kozła w Krajnie, 
trudniącego się nieprawnem wyrywaniem zębów. 
Partacz wprawdzie ząb wyrwał, ale wkrótoe po nie­
szczęśliwej operacyi nabrzmiała Starościakowi twarz, 
szyja i pierś, a w kilkanaście godzin później wsku­
tek zakażenia krwi zakończył żyoie.

Zgon na stacyi ratunkowej. Wczoraj wie­
czór o godzinie 8 zmarł nagle w lokalu stacyi ra­
tunkowej Ludwik Sołtys, et. radzca dyrekoyi do­
men i lasów, liczący lat 60. Doróźkarz Łotyca, 
który przywiózł śp. Sołtysa na stacyę ratunkową, 
podał, że wezwał go on na plaeu Maryackim i za­
woławszy: „wież mnie do doktora", wsiadł do do- 
różki. Ponieważ począł się on w doróżoe rzneaó, 
wezwał doróźkarz polieyanta, aby chronił go od wy­
padnięcia z doróźki, Na stacyi ratunkowej ledwo 
zdołał ś. p. Sołtys wymówić swoje nazwisko i na­
tychmiast nmarł wskutek udam serca.

Poiar rafinery! nafty. Z Drohobycza do­
noszą, że wczoraj w nocy spłonęła tam do szozętn 
wielka rafinerya nafty firmy Parnes i Kreuzberg. 
Pożar trwał pięć godzin. Szkodę obliozają na kilka 
milionów koron.

Echa Z wód. Z Maryenbadu piszą nam: 
Odliczając tyob, którzy jnż w obecnym sezonie wy- 
jeohali, bawi tn teraz 5800 osób. Z Królestwa za- 
ozynają się liorniej zjeżdżać, z Galicyi jeszoze jest 

| mało osób. Zanim przybywający rozpatrzą się, mija 
' dni kilka lub więoej, a niema żadnego łącznika, 
j któryby naszyoh tn jednoczył. Usiłowania w tym 
\ kierunku dra Harajewicza w ubiegłym roku oka- 
j zały się bezskuteczne. A szkoda. Najwięcej jeszcze

zbierają się polsoy kuracjusze u lekarzy, z których 
trzech tylko wywiesiło tablice w polskim języka. 
Więc radca dr. Harajewicz, dr. Benedykt Kwiat­
kowski, który głęboką swą wiedzą, wielką uprzej­
mością dla chorych i przyjaznem traktowaniem ioh 
zjednywa sobie coraz liczniejszą klientelę, oraz zna­
komity masażysta, Krakowianin dr. J. Latinik, 
który od 7 rano do 5 popołudniu elektryzuje i ma­
suje podług najnowszych wyników nauki. Pogoda 
przełamuje się na dobre. Okolica cała cudowna, 
wszystkie pałace, wille i domy są położone w o ■ 
grodach, oeny bardzo przystępne — za pokó' płaci 
się od 8 koron dziennie. Wikt dobry i niedrogi — 
w restauracji pod Delfinem schodzi się najliczniej 
Polonia. Z listy wymienię z Galioyi dyr. Kętrzyń­
skiego, p. Seweryna Skrzyńskiego, p. Zofię Rupre- 
chtową, ministra Chłędowskiego, p. Wierusz Nie- 
mojowaką, red. Hłasko, p. Kawerę Ungarową, 
„naszą" p. Karolinę Kliszewską, p. red. Annę Le­
wicką, p. A. Rottera. Codzień nasi przybywają,

Z kolei. W  bieżąoym sezonie letnim zapro­
wadza Dyrekcya kolei na czas od 17 czerwca do 
10 września bilety powrotne po zniżonych cenaoh  
jazdy ze Lwowa do PHstomyt, Szozeroa i n a p o w r ó t ,  
tudzież ze Lwowa do Stawozan, Lubienia Wielkie­
go i napowrót, ważne tylko w niedziele i świętą 
rz. katolickie i to wyłąoznie dla pociągów poniżej 
wymienionyoh po cenaoh następujących: ze Lwowa 
do Pustomyt i napowrót III kl. 90 hal., II *1- 
1 K. 40 h.. ze Lwowa do Szozeroa i napowrót 
H I k l 1 K. 80 h., II kl. 2 K. 10 h., ze Lwowa 
d > Stawczan i napowrót HJ kl. 90 hal., H kl. 1 K* 
40 b., ze Lwowa do Lubienia Wielkiego i napo* 
wrót III kl. 1 K. 80 h., H kl. 2 K. 10 h.

W  kierunku do Szczerca ważne są te bilety 
powrotne w niedziele i święta rz. kat, i w dni° 
nabyoia dla pociągów: nr. 1721 (odjazd ze Lwowa 
10-45 rano, przyjazd do Pustomyt 11-21 rano, przy 
jazd do Szozeroa 11-45 rano). Nr. 1718 (odjazd *® 
Lwowa 2 80 popołudniu, przyjazd do Pustomyt 800
popołudniu, przyjazd do Szczerca 8*12 popołudniu). 
W kierunku przeciwnym ważne dla pooiągów oso 
bowyoh: nr. 1722 (odjazd ze Szczerca 8-41 w ie* 
ozór, odjazd z Pustomyt 8*69 wieczór, przyjazd <ł° 
Lwowa 9'40 wieczór) i nr. 1718 (odjazd ze Sczczer- 
ca lU-09 wieczór, odjazd z-Pustomyt 10 10 wieczór, 
przyjazd do Lwowa 10-60 wieczór). W  kierunk0 
do Lubienia Wielkiego' pod tymi samymi warunka­
mi dla pociągów osobowych: nr. 2111 (odjazd r® 
Lwowa 7'65 rano, przyjazd do Stawczan 9 20 rano, 
przyjazd do Lubienia Wielkiego 9-87 rano) i ot- 
2117 (odjazd ze Lwowa 2’01 popołudniu, przyja®  ̂
do Stawczan 2*27 popołudniu, przyjazd do Lubienia 
Wielkibgo 2-47 popołndniu). W kierunku przeci­
wnym dla pociągów- osobowych : nr. 2116 (odja*  ̂
z Lubienia Wielkiego 8-87 wieczór, przyjazd &° 
Stawczan 8-58 wieczór, przyjazd do Lwowa 9’%® 
wieczór) i nr. 2118 (odjazd z Lubienia Wielkie#0 
11'00 w nocy, przyjazd do Stawczan 11-16 w «0' 
oy, przyjazd do Lwowa 11-60 w nocy). — Bhetó^ 
powrotnych po zniżonyoh cenach jazdy I klasy u*1 
wydaje się. Dzieci w wieku 4 do 10 lat płacą pr®? 
tyoh peoiągaoh albo całe bilety w dotyczącej kia®’® 
wozu, albo połowę normalnej ceny biletu do ja*^I 
zarówno tam, jakoteż i napowrót. Bilety te poW?0' 
tne nie są przenośne, a w zwykłych dniach ty#0' 
dnia są wogóle nieważne. Nabyć je można pr*®( 
cały dzień zarówno przy kazaoh osobowych D& 
dworcu głównym, jakoteż i w biurze miastoW®®1 
kolei państwowych (pasaż Hausmana) we LwoWi®-

„Romans mięsny". Jak to już pisaliśmy' 
odkryto w amerykańskim truście mięsnym bezpr®5' 
kładue nadużyoia; rzeczywistość przeszła tu usJ 
śmielsze opisy fantastyczne, na jakie dotąd sen®® 
cyjna literatura zdobyć się mog.a. , Machinaoye r  
azokańoae skandale,, przechodzące ,wszelk’H 
wyobrażanie, wywołały oburzenie tak powszechne, 
że rozgłoe ich dorównywa najważniejszym Wj' 
padkom polityoznym. Okazuje się jednak, śs spra*^ 
tę poruszył nie polityk jakiś, ekonomista lab ®°' (  
cyolog, ale — beletrysta. Autor nieznany dotą î 
p. Sinclair w powieśei p. t. „Dżungla" przedsta^1* 
z całym realizmem rzeźnie miasta Chicag0 
Opisuje więc brud panujący w składach, gd*te 
uiędzy kawałkami mięsa przebiegają setki szef®' 
rów; zatrute podkładanemi gałkami arszenikowem1' 
razem z mięsem dostają się potem do maszyn i 
ehłodników. Dalej kreśli autor nieludzki sposób *®' 
bijania zwierząt ohoryoh; odbywa się to tak s*y' 
ko, ie dziennie setki tysięoy zwierząt pada p°. 
nożem. — Sinclair zbierał informaoye od roboto1' 
ków, pracnjąoych w rzeźniach, sam był świadki®10 
naocznym, jak do rzeźni pędzono szeregi byd^ 
chorego, jak do maszyn do siekania posyłano mię®0 
w stanie zupełnego rozkładu. Przypadkiem pre®̂ ' 
dent Roosewelt przeczytał ten „romans mięsny ' 
jak obeonis nazywają „Dżunglę*, i pod jego wpIV 
wem ustanowił komisyę ślsdosą. Stwierdsiła oo® 
łe opisy są wiernem odbiciem rzeczywistości, żs f  
rzeźniach panowały najohydniejsze stosunki. 
potrzebujemy dodawać, że Sinclair stał się odra®0 
najpoczytniejszym powieśoiopisarzem amerykański*'

Temperatura dnia 15 czerwca o godz. 7n>®. 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej -f-16, we Lfl'0' 
wie + 1 6 , w Tarnopolu -f-18, w Czerniowcach -f-1®
W Wiedniu 4-12, w Salcburgu —}-11, w Gracu -j- ^  
w Pradze 4-12, w Tryeśoie -J-17, w Abbazyi 4-1^ 
w Raguzir 4-20, w Budapeszcie 4 “ 1® v  Be4,J 
nie 4-11, w Hamburgu 4-13, w Monachium -j- 1®'
w Zurychu 4" 10, w Genewie 4-18, w Lugano + lft
w Angin 4-10, w Paryżu -f-10, w Biarritz 4 " * 
w Nizzy -J-18, w pólnoonych Vfłoszech —f-1̂ ' 
we Florencji 4-16, w Rzymie 4-18, w Neap4fj 
4-16, w Palermo 4-  19, w M&dryoie 4*17, w Sztok' 
holmie 4-12, w Petersburgu 4-18, w Wilnie -j-f, 
w Warszawie 4-12, w Moskwie 4-19, w K ijo ^  
4-20, w Odessie 4-21, w Seraiewie -f-12, w Belgi®’ 
dzie -f-16, w Bakareszcie 4-21, w Sofii 4~17 w Kc®’ 
stantynopoln -J-28, w Atenaoh 4-22. (Temperatni® 
według Celsiusza) .

Zmarli. W  Kolbuszowej Władysław Bal®® 
sędzia powiatowy, w 46 r. żyoia.

Stan powlatrza T. o g. 7 rano 4- 18 
w poł. 4 -  20 R. w cienia, 4~ 28 R. na aloie9 
Bar. 765. Nieruchomy. Chmurzy się.

Okropność.
Jakże spędziliście wczorajszą niedzielę

domu ?
—  Straszne nudy! nie miałam nawet ochoty, 

by się 1 mężem, jak zwykle, wykłócić porządni®

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru lwowskiego. Dziś: „Karfkf* 

tury* Kisielewskiego. We wtorek „Odwieo*na b* 
Przybyszewskiego. We środę „Nadzieja" Heierff , 
aa (występ gościnny Solskiego). We czw»rt®, 
„Aszantka*. W  piątek „Sawantki" Molióra (* 
stęp gościnny Solskiego).

Repertuar teatru krakowskiego. W  p°»‘a 
działek „Starościc ukarany" A. Nowaczyński®# 
We wtorek „Dom Lalki" H. Ibsena. We 
„Heada Gabler" H. Ibsena. We ozwartek „Boi0®*® , 
Smialy St. Wyspiańskiego. W piątek „WyzW® 
nie" St. Wyspiańskiego. W  sobotę „Oj ml0'", 
miody" Al. hr. Fredry (syna). W niedzielę 
dowa żona" Oldeaa.



ritZm LĄ D  a diii- 19 Cto»voa 1906, i

ca
Cokosseum Hermanów. Od 1 do 16 ezerw- 
jillredo Marschull w sceine: Bombardacya

w porcie woiennym. Brodie and Brodie, gogowie 
muląc.. Luis-Lms, lekoya gimnastyki 8 wojsku 
francuokiem. 10 wspaniałych nowości. W  niedzielę 
i święta dw, przedstawienia: o godz 4 i 8 wieczór.

Literatura i sztuka.
„Jfffy". Powieść 
J. Fiszera. 190fi.

*  Walery Przyborowskl
warszawska. Warszawa, Nakład 
Strunie 896.

Znakomity autor „History dwóch lat" i kil­
ku powieści ^titryotyozuD-polityoznych, jak nr,przy­
kład „Upiory", wystąpił teraz z utworem opisują­
cym nam życic najniższych warstw społeczeństwa 
warszaw“kiego. Okropne są te warstwy ; okropne 
to ich życie. Są to dzftic zwierzęta, ber żadnych 
iunyon ncznó ponad najl ard**ej poziome O religii 
nie mają najmmejjzrgo wyobrażenia, do koSc.oła 
nie chodzą nigdy, całe ich myślenie ikierowane jest 
tylko ku temu, żeby w jaziKo] riek sposób, zły ozy 
dobry, zarobić tyle, żeby napełnić wiecznie pusty 
wiecznie głodny żołądek. Chła rozkosrjaką sobie v 
najśmielszych marzeniach swoich wyobrażają, jest na­
pić się wódki i aaprlió p ipierosa. Oto naprzykład 
popatrzmy jak autor opisuje życie jednego z tych 
zwierząt-lndzi zwanego Złotnikiem, a ze jmująoego 
się szukaniem gzłganów, kawałków skóry etc. po 
śmieciach warszawskich. Wychodzi on zwykle na 
robotę pod wieczór, przeszukuje śmietn'' ij- przez 
całą noo tak pracuje i nad ranem wraca do domu. 
Ma żonę czaruwnioę mLobetowską, biorąca na vy- 
ohow^nie niemowlęta i z tego powoda .asiugującą 
na nazwę fabrykantki aniołków; i syna Antosia, 
wyrostka piętnastoletniego,' skończonego już łotra 
Antor opowiada:

„W  głębi poawórza, oddalona od domn stała 
waląca się buda, na pół zapadła w z- unię, doty­
kająca bokiem do płotn ogrodowego, oośniby dom, 
niby obałnpa, niby szatra cygańska. Do budy tej 
od podwórza prowadziły drzwi, zapadłe także głę­
boko, tak, że do niob trzeba było schodzić po paru 
schodach, zrobionych ze zwykłych dwu kamieni, 
gdzieś n» poltt zabranych. Gdy Złotnik drzw- te 
otworzył, bnohnęła z nich para i woń smażonej ce­
buli, połączona z najróżnorodniejszymi zapachami 
niezdeoyduWLnego pochodzenia, wilgoci, potu ludr- 
kiego, zaduohu jakiegoś odurzaiącegc

—  H o ! h o ! — mruknął, wchodząc i zrzucając 
z ramion chrzęszo>ący worek, który starannie uło­
żył w kącie —  ho 1 h o , śninaame, widzę, gotowe 1

—  n.le nie la ciebie! — odezwał się gdzieś z 
głębi jakiś chrapliwy glos graby, na dó! rnęsk'* na 
pół kobiecy.

W  izbie panowały ciemności. Pod :eduą ze 
ścian stał, sklecony z gliny i odpadków oegieł, tak 
zwany oyennek, na któiym mdłym i ałabym ogniem 
paliło się kilka aśoie gałązek widocznie wyrwa­
nych z płotu ugrodowego, a że były mokre, więc sy­
czały przeraźliwie i dawały więcej dymu nil ognia. 
Dym ten nie chciał uchodzić kominem, zapewne z 
powodu wiatru i deszczu, wybuchał y ięo na izbę 
i pod iej pułapem rozścielał się ciemnym i gęetym 
obłokiem, gryząc niemiłosiernie w oczy przybyłego 
Złotnika.

Przy słabym egniu ns. cyganku stalu nie­
wielka rynka żelazna, o dwn nogach, a trzecią, za­
pewne dawno już odtrąconą zastępował kawałek 
cegły. W tej to rynoe skwierczało coś głośno i 
wydobywała się ostra woń smażonej cebuli. Zresztą 
w izbie tej, oświeuonej maleńh >m okienkiem, tuż 
przy ziemi leżąoom i do połowy zakiejonem resztka­
mi jakiejś gazety i zapełnionej dymem, pucowały 
zupełne ciemności.

Złotnik, usłyszawszy, że speoyał jakiś, sma­
żący się w rynce, nie jest przeznaczony dla niego, 
zapytał swym skrzeczącym głosem:

—  Dlaozego?
— Latcgo, że nie dla ciebie! Widzicie go! Mo­

że dla ciebie będę kupowała kadryla ? a nie łaska, 
hychn i .tracony, "azowego ohleba ? *.adryla mu się 
zachc ewa, a może pieczeni pański sj by8 njadł? 
Żeby cię kolka sparła!

— Stuliłabyś pysk, babo! —  mruknął gniewnie 
Zlotnis —  com ei winien ? Galą nockę człek się 
naharował, nikiej pies ostatni, zziąbłem, zmokłem, 
i jeszcze domi nie mam spokojnośoi nijakie'

W  tejże chwili z ciemności wysrnęla się ko­
bieta wysokiego wzrostu, szczupła, ubrana w oieołą 
spódnicę, z której wata kawałkami się strzępiła, 
w ohnstće na głowie i stanęła przed kominem, jak­
by chciała bronić przed żarłooznośoią swego mężu. 
o „warzącej się głośno kiełbasy, zwanej „kadryl ima 
Od ognia padł na nią blask czerwonawy i nk nał 
twarz niezmierni' chudą, o nosie jastrzębimi, o 
oczach małych i okrntnie czerwoną od wódki, 
obrzękłą i r wyrazem zdziczenia.

— Zarobiłeś co? — spytuła swym ochrypłym, 
przepitym głosem Złotnika, który wyszukawszy w 
ciemności jakąś ławę. siadł na niej i z wielkim 
wysiłkiem ściągać począł z nóg przemokłe buty.

—  Zwróciłem — odrzekł Krótko.
—  Ile?
—  Bedzie ze złotówrzyna.
— Masz ą ?
— Joszozem przecie nie był u białoskórnika. Psi 

czas i zarobek trudny, bo wszyćko od deszczu mo­
knie i rozpnszozt ł |.

Umilkł, głośne oddyohająo przy ściąganiu bu­
tów, i po ohwili zapytał:

— Jantoś je?
—  A gdzieżby był? śpi.
—  Przecie dzień już dawno,
— To i co ? napracował się bez pól nosy chłop- 

ozyna to tera» śpi/"
Dowiedziawszy się, że syn je^a ipi, domyślił 

się Złotnik, że widocznie pogrzebał już dzieciątko 
dane im na wychowanie przez jrkąś aktorkę. Za- 
DytaJ więo o to przyciszonym głoaem swe ,ą mege- 
rę-żonę. Antor opowiada

„Na to pytanie kobieta dotąd jtojąoa tyłem 
do izby i zajęta smażeniem kadryia, nagle się od­
wróciła i syknęłt..

— Stul pysk! OEfego się drzesz ? eszoze tko u- 
siyszy i Dędzie „galim»tyas“ !

—  Przecie oioho mówię i na dworze nieme
nikogo.

— Ale zawdy może tao usłyszeć. O ! te szelmy 
dziewki z pod nnmern piątego, strasznie są nr. 
mnie zawzięte i pedaią, że mr ) muszą do Serbj: 
(t. j. do więzienia') wsadzić. Żeby je posLręoeło! 
Nie doczekanie ich, nim ja pójdę do Serbii, to im 
wprzódy łba nadrę i pysków nab ję.

Podniosła nieco głos, który widooznie zbudził 
śpiącego gdzieś w Ląoie Antosia, bo nagle rozle­
gło się pytanie.

—  Czego się mama do pierona żołądkuje? Że 
ez «  człek nawet przespać się nie może.

—  Śnij, synku, śpij —  odrzekła na to kobieta, 
starając się nadać sw«mu ochrypłemu głosowi juk 
najpieszozotliwszy odcień; —  nnpr cowałeś się w 
nocy, to tera śpij A jak się obudzisz, dostaniesz 
sn azonego k.dryl, z cebulką, com go dli ciebie 
umyślnie kupił:.. Spij, synku, śpji!

Rozległo się u kąoie .akier mruknięoie i za­

panowało w izbie znowu milczenie, tylko jłychaó 
było jak .rioher wyje wśród drzew ogrodu i strąca 
z gałęzi liście z szelestom i deszcz po gontowym 
dachn dndni.

Złotpik tymczasem zdjął bnty i z głośnem 
westchnieniem wewnętrznego zadowolenia, rozcią­
gnął się na twardej ławie i pytał zawsze przyci­
szonym głosem:

—  To to szczenię dziś w nocy pomarło ?
— Przeoie!
— I zarc. je pochowałaś ?
—  A z. ra. Czegójś będę czekała, żeby mi się 

Ścierwo zr smrodziło.
—  I gdzie?
— A gdzieżby? Tam gdzie zawdy. W ogrod ie
—  A nikt nie widział ?
— Głupiś! któżby w nooy widział ? Wszyscy 

spali i „kueicha" (noc) był £ ći taka ciemna, że 
gdyby oię tko w mordę “dzielił, tobyś nawet ręki 
nie nżrał,

— A niema nijakiego śladu?
—  Albo mi to pierwszyzna, czy co P Antoś też 

sprytny je chłopak i omie ci gulanto wszyiko ro­
bić, o ! pedam ci, Kacper, co z niego będą. Indzie!

Zwróciła się znów do komina i poozęła po­
prawiać gasnąue ognisko. W  izbie zapanowało 
milczenie, przerywane glośnem chrup an-em Antosia, 
syozeniem mokrych gałęzi HsLwierczeniem ki dryla 
w rynce. Złotnik podłożył obie ręce pod głowę, po­
prawił się na ławie i zawsze tym samym stłumio­
nym głosem rzekł:

—  Magda!
— C o?
— A jak ta panna przyi-.dzie i o bachora się 

spyta ?
— To oóż ? Pokwłą jej tego oo mi n i  dzisia 

3ebastyanowa przynisśó, i powiem, t ; to jej.
— A nie pozna się?
—  Co się ma poznać ? albo ona mn się to kiedy

przypatrywała ?
— Hm... bo widzisz, Magda, ona, niby ta panna 

z tyjatru, dobrze płaci, a tera o grosz ciężko. 
A nuż się pozna!

— Nie pozna się.
— A jak się pozna ?
— To i co ? powiem jej, że pomarto.
— A jak będzie ohoiała trupka obaozyó?
— E j! głupiś! Ona nie przyjadzie jak bez ty­

dzień, to skądże ja mam jej trupka pokazywać?
Powiem jej. że pochowany ńa Bródnie, ®ó polieya 
nie da trzymać w izbie pomartych dzieci*.

Z przytoczonej tu sceny mógłby c-ytelni! są­
dzić, że autor ze śmierci tego dii >0£a robi i?ęzeł 
dramatyczny, dokoła którego Lęd»?‘'> się rozwijała 
cała fabuła powieści. Tymczasem tak nie jest. Au­
tor nie zadał sobie trudu stworzeni jakiejś furmy 
architektonicznej dla swojego dzieła. Łeoz szere­
giem opisuj) rozmaite sceny z życia najniższych 
warstw społeczności warszawskiej a jedynie dla 
związania tyeh scen ze sobą przeprowadza przez 
powieść kilka glównyob postaci Skoro jednak wy­
pada mn wprowadzić jakąś Inną scenę, lub jakiś 
inny charakterystyczny szczegół z życir tych 
warstw, to wprowadza nowe postacie tylko do te­
go epizodu i więco.j już potem o nioh ni* wspo­
mina. I tak naprzykład chciał antor opisać nam 
jak pewien łotr żyje z tego, iż kradnie dzieci, po­
syła je na żebry i bije niei liłosiernie, jeżeli nie 
przyniosą wieozorem dużo pieniędzy. W  tym celu 
wprowadził parę nowych postaci, a po jm gdy się 
okazały zbyteczne, porzucił je i już więcej do nioh 
nie wrócił. To jamo siało się, gdy ohoiał nam o- 
powiedrieó o nożownil oh, którzy zaczaili się i 
napadli na doróżkarza, powracającego do domu z 
rałodjiennym zarobkiem, lub wresziie gdy u/m 
chciał opisać jak ci zbrodniarze linczują szpiclów 
policyjnych,

Ta octatnia scena jest tak charakterystyczną, 
że warts ją tu powtórzyć. Antor opowiaćk tedy, 
że z rozmaitych poszlak męty te przyszły do prze­
konania, iż pewien pijak i żebrak, a dawniej pro­
fesor łaoiny w gimnazynm i stąd nazywany „pro­
fesurom* jest szpiclem polioyjnym, postanawiają 
więo samordoi ió go, a w tym celn nakaznją 
wszystaim swoim s Lirom zejść się e godzinie dzie­
wiątej wieczorem na oznaozony pnnkt. Antor da­
lej tak opowiada:

„rrzeszli kręte, błotniste i ciemne uliczki 
Szmulowizny i wyszli na puste pola. Zdała widać 
było linie kolei żelaznych, oświetlone róinokoloro- 
wemi litarniami, Ł fcóre słabo i niepewnie błysz­
czały wśród kłębiącej się coraz bardziej mgły. Noo 
była ponnra, zimna i wietrana. Wiatr świszczał 
posępnie po szer ikiei płaszczyźnie i priejm wał 
śle odzianego Antka dreszczem. Ctarał on się 
zoryeutowaó w  położeniu, ale z powodu ciemności 
nie mógł i nie wiedział dokładnie, gdzie się znaj­
duje. Zatrzymano się w jakiem wgłębieniu, osło- 
niętem górami piasku od wiatru; ale wiatr za to 
porywał całe chmury tego lotnego piasku i nieli- 
tośoiwie smagał nim Antka po twarzy, Wśród 
mgły dojrzał on już czerniejące i ruszające się 
sylwetki kilkudziesięciu ludzi i dochodził do niego 
ich stłumiony rosgwar. Zresztą panoweła między 
nimi względna cisza i mówiono tylko jzeptem. 
KtoS zbliżył się do Byka, Złotnika i Antka i 
spytał:

— Kto jesteżta? znak?
— Pomsta! —  odrzekł Byk.
—  Witajta! — odparł pytający i poszedł daltj. 

Niebawem z gromady cieniów rozległ się donośny, 
chrapliwy, przerywany czkawką głos:

— Nu, coż, rebiata, wszysoy na miejson ? aaa ?
—  Wszyscy! —  odpowiedziano.
— Nu to i jest. Znaoie, zaozem my tu zebrali 

się, aau?
— Znamy!
—  Ot co i jest. Wiadomo li wam, co między 

nas zakradł uię niegodiaj szpicel? a a a ?
Na pytanie to jedni odpowiedzieli tw irdza- 

oo, inni pocięli szeptuó, kto to? oo i jak? Zrobiło 
się pewne uamięszanie, gwar różny oh głosów, a 
mów.ący dotąd jegomość w płaszczu nagle krzyknął:

Chwytaj go! Byk taszczy jego! Byk rzucił 
się naprzód, a za nim Antek. Ktoi, jakaś wysoka 
postać, szarpią . się m iędzy dwu ludźmi, poczęła 
wołać:

—  Co to jest ? jak śmiecie mnie posądzać ? gazie 
dowody? Przysięgam n- wszystkie bogi...

Po głcs jie tym Antek poznał „profesura". Je­
go zaklęcia przerwał Byk rozkazująco:

— Milce!
bohwyoił on swą potężną łapą „prefesnra" za 

kark i rzucił na ziemię, zatykając mu jednocześnie 
nsta drugą ręką i wołając:

— Dawuj knebel!
„Prefraur” szarpał się i wrzeszozal, ale w 

jednej chwili umilkł, bo widocznie zakneblowano 
mu usta, jęczał tylko głucho. Opróoi Byka przy 
leżącym znalazco się kilku innych ludzi, którzy do­
pomogli olbrzymowi i poczęli pętać łańcuchami 
nieszczęsnego „prefesnra". Wkrótoi leżał on nie­
ruchomy, jak kłoda na ziemi, tylko otłnmiony jęk 
zwiastował, że to jjst 'gtoU żyjąca.

—  Nu, bratoy —  mówił tymozasem jegomość w 
płaszczu — sąd* Ie teraz. W idomo, co on śmierci 
godzien i w tern nie może być nijakiej wątpliwo-

! ści. Nu, powiedzcie, powiesić, ozy spalić na ży­
wo? aaa?

— Spftlić! spalić! —  odezwały się liczne ^łosy.
— Nn, to palcie go I —  rozkazał jegomoić w 

płaszczu.
Autek na te słowa skamieniał.. Był tuż przy 

leżącym nieruohomie „profesorze" i na razie nie 
m /gł zrozumieć, o co tu właściwie idzie i w jaki 
sposób ten straszny wyrok ma być wykonany. Ale 
zaraz miał się dowiedzieć. W  tejże bowiem chwili 
ojciec jego, stary Złutnik, swym kocim rnchem 
kbliżył się do leżącego „profesura" najspokojniej, 
wyjął z worka blaszankę z naftą i wylał całą jej 
zawartość na nieszczęsną ofiarę, Rozszedł się silny 
zapach nafty, a po Złotniku to samo inni czynili, 
tak, że „prefeeur", śmiało rzec można, kąpał eię 
cały w i ifoie. Jęczał on nieustannie i rznoał się 
całem ciałem, ale z krępujących go Żelaznych (wę­
żów wydobyć się nie mógł. Gdy już wszystką, jak 
się zdaje, ncitę wylano na niego, nagle wysunęła 
i>ię Ludka „szopenfeldziarka", ce znaczy w gwa­
rze złodziejskiej, okradającą sklepy, przez chwilę 
stała nad ofiarą w swej smukłej psstaci, jak gdy­
by nad czeciś się namyślała. Wśród zebranych za­
panowała martwa cisza, tak, że słychać było wy­
raźnie czkawkę osobistości w płaszczu z peleryną. 
wPrefesuru, czy zmęczony próżnymi wysiłkami, czy 
też zdnszony kneblem w ustach, a może odurzony 
silną wonią nafty, przestał jęczeć i leżał jakby 
nieżywy. W dali wiatr świszczał wśród krzaków, 
tłukł ich nagiemi gałęziami i przynosił gwizdanie 
lokomotyw y i głuchy łoskot toozącego się po siągu 
kolei żelaznej. Wystraszone ozemś wrony, lecąc 
górą, złowróżbnie krakeły.

Nagle zaskrzypiało coś w rękach Lndk: „czo- 
penfeldziarki" rozległ się trzask pocieranej zapałki 
i przez chwilę przy uii^otiiwem świetle widać było 
jej twarz czerwoną od zimna i ozeiwonego ognia 
zapałki. Ale wiatr zaraz ig r d  ten błysk chwilo­
wy, oo kilkakrotnie się powtar sało; nakonieo za­
pałka osłoniona chustką Ludki, rozgorzała płomie­
niem. Płomień ten dziewczyna z uderzającym spo 
kojem przj tknęia do nasyconego naftą ubre.nia 
„prefesnra", które odrazu, w jednem oka mgnienia, 
buchnęło krwawem światłem. Całe ciało nieszozę. 
śliwego stanęło w ogniu; rzucił on dę gwałtownie 
i straszny, nieludzi ryk wydobył się z jego piersi...

Wszyscy zebrani otoczyli gorejący stos i w 
niemem milczeniu patrzyli na to straszne widowi­
sko. Przy purpurowym odblasku widać było ich 
twarze, pełne ęroty i surowości nieubłaganej.

Wielu kryło swe oblicza, wielu je odwracało, 
a Ludka, ubrana w dostatnią chustkę, stała najbli- 

gorejącego człowieka i podniósłszy sukienką, by 
nie zajęła się ogniem, z dziwnie spokojną twarzą 
patrzyła na szamocząoego się i ryczącego profesora...

Gdy nokoniec tc ryki nielndzkie ustały, gdy 
już gorzało tylko martwe cirło i dokoła rozchodził 
się niemiły, du„jąoy smród palącego się mięsa, 
nkryty dotąd za innymi w oienin człowiek w pła­
szczu z peieryną, zawołał głosem ochrypłym, prze­
rywanym czkawkę:

—  Bratcy, ts L się nakazu e donoszczyków i 
zdrajców. Pomnijcie to i rozejdźcie się!"

Nic przypuszczamy, żeby bez powodu autor 
postawił na czele tych morderców jako iob wodza, 
jakiegoś Moskala. Zapewne obcia? t. markować, że 
jest to tal że jakiś kryminalista, który przedtem 
słnżył w polioyi, a teraz wspólnie z mordercami i 
zbójami linczuje szpiolów policyjnych.

Architaktonicznej bndowy powieść ta nie po­
siada, jak to juf wspomnieliśmy powyżej, ale zato 
jako dokument historyozny, jako enoppja, opisująca 
życie wynaturzonych i zdziczałych warstw społe­
czeństwa warszawskiego, ma ona nieooenionił w ar­
tość.

Cześć ekonomiczna.
Wiedeń 16 czerwca.

(Z). Nowy olbrzymi spadek kum papie­
rów rosyjskich zaalarmował wszystkie targ4 pie­
niężne. W  oiągu dwóch dni ostatnion straciła 
renta rosyjska przeszło 4*/„ na wartości. Na 
tutejszym targu spadł, ona dziś na 84'85. a 
więo o przeszło 8 '/i0/o poniżej kursu emisyjne­
go, gdyś jftk wiadomo, nowe 6-prooentowe obli- 
gi renty rosyjskiej wyposzozone zostały po kur­
sie 88V, za 100. Na giełdzie paryskiej wynosił 
turs renty rosyjskiej w maju br. 9672, obocme 
zaś apadł poniżej 89. zatem spadrk wynosi prze­
szłe 67,7,.

Głównym powodem obeonego kolosalnego 
spadku kursu renty rosyjskiej są utrzymuiąoe 
sie nporozyy ie pogłoski, śe rząd rosyjski zuów 
zni duje się w kłopotach finansowych i stara 
się zagranice; o nową pożyczkę. Ze strony u- 
rzęaowej zaprzeozono wptawdzie tym pogło­
skom, mimo to iednak sfery giełdowe nie dają 
wiary tym zaprzeczeniom. Faktem bowiem jest, 
że hr. Witte, bawiący obecnie w Paryżu, pro­
wadzi a tamtejszymi bankierami ożywione per­
traktacje i stara się uzyskać od nioh, jeżeli 
nie nową pożyoakę, to prrynajmniej zaliczkę 
na te sumy jakie się rządowi rosyjskiemu dc 
piero w póśuiejszyoh terminaeh należą. Sp isób 
bowiem wypłaty ostatniej nożyczki rosyjskiej, 
wynoszącej nominalnie VL miliarda frc.nhóy, 
a utektywnie 1860 milionów, oznaczono w ten 
sposób, że 12®/0 waluty pożyczkowej otrzymał 
rząd rosyjski 16 maja, 6°/# otrrymaó ma w dniu 
6 lipoa, a 12% w dniu 6 wrześn4 br. fteszta 
zaś tj. 70% wypłacona byó ma w rabach mie­
sięczny oh od listopada br, do ozerwoa 1907.

, Owoi Lr. Wittr w imienia rządu Tosyi- 
skiego itara się nakłonić banki franonakie do 
tego, by owe raty, które płatne są w lipou i 
wrześniu, a ewentualnie i późniejsze, wypłaciły 
już teraz. Besultatem tyob zabiegów jest, ie 
dyrektor Langue de Faris p. Ndtzlin wyj johał 
do Petet8burgL. Mówią, że banki paryskie w 
zasadzie godzą się na proDOzyoyę br. Wittego, 
ale żąaają prow;zyi 9%.

Niewątpliwie takż* zaostrzający sie coraz 
bardziej konflikt między rządem petersburskim 

dumą państwową niepokoi francuskich pesia- 
daozy renty rosyjskiej i wywołuje j*j spadek.

BatiK rolniczy we Lwowie. (Dsif notujemy 
za 60 kg. leco Lwów. W . int* kokonowa). Pszenica 
gotowe, od 8 20 do 8 86, fyto gotowe od 6 60 do 
6*70, owies obroczny gotowy od 7*80 do 8'10, 
jęczmień pastewny od 6-60 do 6*70, groch paste­
wny od 6-60 do 7’00, groch do gotowania od 8-50 
do 10-00.

Spirytus yarifas Tarnopol gotowy od 86-26 do 
86-60, ekiikontyngentowany od 18-76 do 19 00.

Tendenoya niezmieniona, i W  owsie podaż 
bardzo słaba, to też cena tego artykułu stale się 
podnosi.

! zugranioznjoh, poozem obrrdowałc nad ordina- 
rium wojskowem.

Wiedeń. Komisya dla spraw zagram- 
oznyoh delegacyi węgierskiej rozpoczęła driś 
cbrady. Referent Thorotzkai ..yrazi' zadowo­
lenie z powodu trwałośoi trójprzymierza, ale 
zarzucił br. Gołuobowskiemu,, że nie zdołał u- 
cby-ió ataków prasy w Niemczech na Węgry 
podczas ostatniego przesilenia. Krytykował po­
litykę bałkańską i z‘>rzuoai, ze Austro-Węgry 
zostały wyparte z targu wschodniego przaz 
Niemcy i Belgię. Oburcał się też, że władze 
konsularne ozęstokroó nie władają jęcykiem 
węgierskim.

Wiedeń. Cesarz udał się do Bruok.
Poznań. Przybyli tu z Inflant delegaci 

szlachty niemieckiej w celu rokowania z ko 
misyą kolonizacyjną, ozyby się inc nie udało 
nabyó od komisyi mnjątbów ziemskioh, a rte  
dy pt-sprzedawaliby swoje dobra w Inflantach 
i przei eśiiby się do Księstwa.

Filadelfia. Sławny szachista Fillsbury
umarł.

Tokio. Japonia żąda od Rosyi tytułem od­
szkodowania za utrzymanie jeńców, 16 milionów 
funt. szterl., Rosya zaś nie choe zaphnió tej samy, 
jako zbyt wygórowanej.

Białystok. Spokój przywrócono, jakkol­
wiek przez całę noo padały jeszcze strzały re­
wolwerowe. Podróżnych, a także żydów, zno­
wu puszczono dc miasta. Jenerał Bader ramia- 
nowany został gubernatorem wojskowym.

Warszawa. Koło Kładowy opadli rozbój­
nicy wó* Dooztowy jadąoy dc Kalisza, zabili 
pooztyliona i dwooh żołnierzy, i zs.bru i prze- 
iyłki wartościowe.

Grodno Według doi iesienia, jat ie otrzy­
mał gabernatoi o rozruohaoh w Białymstoku, 
przyszło tam w nooy z soboty na niednelę do 
staroia między wojskiem a rewolucjonistami, 
którzy ostrzeliwali budynek polioyi. Wojsko 
dawało salwj do tych domów, z których 
Ptr1 siano. Domy te następnie stanęły w pło­
mieniach.

Straż ogirowa nie mogła pożaru ugasić 
albowiem m-eśc.lo się w nich bardzc dużo ma­
to -yałów palnych które eksplodowały. Wojsko 
nie miało żadnyoh strat.

Łódź. W  sobotę o 6 wieozorem przy ul. 
Ogrodowej dane a za węgła Lilka ser ;ałów re­
wolwerowych dc komisarza policyi Piotra Gold- 
forta, idącego w towarzystwie dwóoh rewiro- 
wyoh. Sroidfort zginął na miejscu.

Wilno. Trzeoh ozbrojonyoL ludzi, którzy 
ośw ad żyli, ze e\, socjalnymi rewoluoyonistami, 
napadło na druki .mię Harburga i zabrało wiel­
ką iiożó czcionek

Dżwlńsk. Na ulicy zabito ozteroma strza 
łami komisarza polioyi Wasiutkiewioza Za­
bójcy zbiegli.

Peteroburg W  miejscowości kąpielowej 
T en chi niaopoćal Petersburga od było się wczo­
raj zgromadzenie posłów do dumy i zastępców 
partyi socyalno - demokratyczne4, aocyalno - re- 
woluoyjnej, anarchistycznej 4 skrajne finlandz­
kiej. Uchwalono jednogłośnie trzy rezoluoye: 
pierwsza podnosi konieoznożć energicznego, sa­
moistnego postępowania partyi robotriozej w 
dumie; Irrgr radzi ludnożoi, aby zrzuoiła z 
siebie odpowiedzialność za amortyzaoyę osta­
tniej pożyczki rosyibki“j ; trzecia występuje 
przeoiw rządowi, jako sprawcy rozruońów w 
Białymstoku i wzywa do organizowrnia mili­
c ji  ludowej

Po zgromadzeniu uoaestnioy urządzili po­
chód na dworzec z czerwonymi sztandarami, 
śpiewając pieśni re wolucyjne. Ciż sami ludzie 
usiłowali z dworca' petersburskiego urządzić 
taki sam pochód do Petersburga, ale policja 
temu przeszkodziła.

Petersburg. Chociaż woiora' odbyło się 
80 zgromadzeń przj nader lioznym udziale w 
oddalonych częściach miasta, dzień minął spo­
kojnie. V  izędzie prawie jednogłośnie uohwulo- 
no popierać dumę. ,

dTe e pomocników piekarskioh trwa je^z- 
oze. Podług pewnyoh wiadomości prywatnych 
z Kronsutadtu sytuaoya p-zyoiera tam groźny 
charakter. Potwierdza się wiadomość jednego z 
pism petersburskich, £• wzburzenie wśród ma- 
lynarzy i wojskowych robotników iorteoznyoh 
wzrasta i ze obati iają się powtórzenia się wypad­
ków październikowy oh. Zamożni obywatele 
uciekają z Kronsztad tu.

Z Krasnego Sioła wysłano dc Kronsztadtu 
dwa pałki gwardyi i dwie baterye z 11 dzie­
łami i 23 karabinami maszynowymi.

Z Chełma i Kntn* w gub. warszawskiej 
donoszą o napad - ob na Mura pooztowe.

Wiadomości z Kaukazu brzmią niepomyul- 
nic. W  gub. erywaństiej krwawe staroia mię­
dzy rozmaitemi’ warstwami indn^śoi przybiera- 
ji, coraz większe rozmiary.

H.iwińsi.i z KróleStwa. M. Michnjiów i M. Zacho* 
iziankin j Randomierzt. J. Gregusc z Koszyc. J. 

Szalamon ze Stanisławowe M. Henszel i Wołynir 
Danecki z Kałusza. W . Beksiński z fkboka! 

W. Mazurowa z Jęzorowa.

« v t  J U a i l e i ł f c ń b .Bnbr- k« (t ib  p johod*- doE ic- , aid bierz, też one
■a na siebie sądnej cdpowiedsialufiże.

Piszczany
Najsilniejsze w Europie ozdrowisk* eiaresano-mułowa, dis 
i . matykow, w cierpieniach stawów i końct w gruźlicy 
stawów, po złamaniach i  zwichnięciach, w podearee, ner- 

wobolach, swkaBzcze w iseniat.
Drzędzenia jak co ht mieszkań, ja! i kąpieli wedln. 
wsialkrch wymagań — „L luksusowych, aż do najtańsi cl 
Trzy i .sany czysto s arczane, trsy siaresano-mułowe, jsdei 
porcelanowy. OooDny b».sen <lls ubopich . tą„ieiami o< 

lC ct., drugi po 40 ct. 
h ,nny porcc mm re marmurów* i drewniane 

Stosowanie kąpieli błotnych lokali ych z niezrównanym 
skutkiem. — Prospekty rozsyła zarząd _  Okolica aó- rzysu

Łekars orc,ncjąoy : B r .  A f  T e ic h m a n n .
Sesoa od 18 maja PISŻCZANY na Węgisech

TELEGRAMY „PR ZECLABD l
(Depestr popoiudr 

Wiadań. Komisya budżetowa deiegaoyi 
anstryaokiej przyjęła sprawozdanie referenta 
mr.gr. Baoquehema i uob waliła budżet spraw

HOTEL GEORQE’A
PoKojt od 3 koron, poCeąwaby.

Przyjeohali dnie 18 czerwca, Hr. A. Starzeń- 
ski z Dąbrówki. Hr. J Tysskijwicz z Kolbuszowej. 
C hr. Tbnn z Czortkow_, W . Prausnig s Brseżan. 
D. Pogiodowski s Sndkowiec. A. Pogłodowski ■ 
Sanoka. J Wielowieyski s Olejowa. P. Ostroniecki 

Lublina. J. Koberski s Rosyi. E. Czeoiowiczka 
Berna K, Porceri z Kniażą, J. F--nstein s Ko 

ryłowiec. A. Gori yski z Moderowki. L. Boaknp i 
Wiednia,

K O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT 8ZKCWŁON.

Lwów — Plao Marytoki.
Przyjechali dnia 18 czerwca. M. kr. Borkow 

ki z Mielnicy. E. br, Harsdorf i O. Ulasiym i 
Rosyi. Z. Marszałkiewicz ze Staai awcwa. Radzoa 
Wiszniewski z Kt marna. E. Eberling z r*otmold. 
A. Fijałkiewioz z Fent R. Ujejsk> z Pawłowa. _. 
Bartmańscy ze Spasa. S Czarnowski i F. Fali­
szewski z Sanoka L. K alm us z Mtryampok. P. 
Mii ikota z Rabersburga J. Waigert z Hamburga, 
Dr. R. Witoszyński z Niska. E Zwolski z Brze 
sówka. G. Gorgey a Jarosławia.

Rok założenia 1853.

Don łantowr i Eantor wymiaDj
pod firmą:

1DGITST SCflILLIPBIfiE 4 SO
Lwótt , Karola Ludwikc 1

poleoa do losowania 1 bpos b. r.
P R O M E S i

na losy komun.m o wiedeńskie po K. IB-—
Cfow na w y g ra n i K . 4 0 0 .0 0 0

i na iosy j-eiytow e s r. 1858. po E  f # - —
G łów na w yg ran a  3 (  0  0 0  O.

Losy oryginału' sań po karsie diiennym lu t  w spiatacn 
miesięosnycb pc K 90.

Wydawnictwo g -sety  losowań „Nadzieja"

Buaaneszt 18 czerwca (Giełda zbożowa). 
(Kursa w kornuftoh i za 10C kilogramów). Psz< 
nioa na październik 1602—J6--04: żyto na pa- 
ździornii. i3'4C -16*48; owies no październik 
13-62—18-64 kuLnmdza na lipiso 12 86—12 88 
n"  sierpień 13 02—1604, na maj 1907 r. 11-34— 
11-36. — Rzepak nr, sierpień 29-20—29-40. — 
Oferty na pszenicę m;erne. — Ghęó kupna: 
mierna. — UspooOtłienie: lepsat, Pogoda: 
ciepłe.

Giałaa południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 18 czerwca

Mark. 117.88, renta majowa 99.65, wigierska 
ri.-ita koronowa 96 06, ak ;ye austr. zakł. kredyt. 
66G 60. węg zakł. kred. 806.00. anglobankn 807.60, 
mion L ui:i 6ót.OO, banhveremu 660.60, landerbanku 

486 OC, kolei państw. 676.00, lombardy 164-76, akcyt, 
kr ei Elbetha] < 48 0C, fabryki broni 000 00, t^to. 
niowe 000-1*0, alpiuy 676-00, Rima Murany, 678*60 
] rag. To* żel. 2786*00, losy tureckie 166-76, ruble 
262 76. Usposobień1*!: spokojne.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plao Maryaoki. 

Fienosgoregdny kole7 s iowforteti urn,i»ony pti 
aneńska rentwr.eya a pokojem do śniadań, cuki rnia 

u iniet.ee
Przyjechali dnia 18 czerwca. W. Zerygewicz 

z TyAmienioy. M. Urysz z Kołomyi. N. Rosental, 
W. Dołbarski i R. Sedlnk ■ Borysławia. L. Ga­
wroński z Drohobycza. K. Soboti a Podhjr-ik. N, 
Mendiowski z Glinian. H, Sawczyński r Bełza. M. 
Lanb z Krakcwa. J. Bratleoowa i K. Sącza. E. 
Li ldm : z Reichenbergu. K. Beksant i 8. Ssostkie- 
wioze z Kijowa. J. Ezende ■ Budapesztu, N. W i­
niarski z Bukowiny. J. Huber z Pragi. B Burdo- 

I wioz z BnCcaeaa. M. Knopp, A Tabarski, K, 
Bohi^nth, F. Brand i R. Fiaohl z Wiednia. A.

( rów 18 ciem os. (Z iaby handlowej).
O l.io it .  li a  walucie koronowej.
AwCye *a istoką : Kniej s-u, K u olu  Leuwika po 

480 Koron — .-  do —.— . Kniej Lwowako-Os in i.-Jt „«i 
po 400 kor. 7 i ao BM.—t Hanku nipoteosnee, ł c  
SOC złr. #70.00 do *80.00. Aknyj garbarni w Bsessowis

budowy wagonów 
B-nku dli Uandlu

po 400 tor  — •— do — •— . ’  Tow.
Sanoku po 500 koron —  80 

i prasm/ału po 400 k do 195'— .
L is ty  zastaw ni) aa 100 K.: Bankc tupot, gaiie 

proL ioL. w 50 lat. ■ 10 proc, pi >m. 111-50 do OOCf.OC 
t f & l  p i ’j  los w 5U X00.61 do 101-90, 4 i > ob 4U» 

r 00 u ,t 98 80 do 99-0C Barku kraj. C i p ó ' pr, o. lo i v  
51 lat 1(J1.,8( do 109.00 Sar_kn kraj. 4 proc los w 67 la- 
88-70 dc* 99.40, Tow. krsd. Ge!, siemskie 4 proo, (I emia 
sy-) 997 C do Op.OOt, 4 ptoo. lo« » 41 J pół uaoh 99-eC 
do 00.0C w proo loi w 8 lat 98 70 do 99-4".

O b llg l «  100 K : Gol. fund. propinaoyjneuo a pro 
99.o0—  1P3-90 E tko- i-4«, iegc fund. prup, 5 proo. 102.80 
i. — maun.  Banku kraj, 4 i pół proo. (Siej emisyi) 
• '  -■‘JO— 10.'.90. Loirma. Banku kiaj. (4»i em.) 98.70 di 
99.40. Kolejowe lokalne Bank— krajowego _i irooe_towi 
p) 900 koroL 98.89 do 99.50. Petyeaki kraj s roku 187C 
4*/t Prc0 — do — . 4 proc. s 1898 r. 99.00—99.70, 
miaata Lwowa 4 pro i pt 800 koron 97.70 do 9b.4(
x!tJ* po 9CK ioron  iOO.ffO do 101.80.

Ruch pociągów koiejowyoh
warny od 1 maja 1906 według czasu środkowe - europej­

skiego.
P rzych o d zą  dw L w a w :

Z K rakowi: 2 .3 ** , f - 3 0 ,  2 .4 0 *  6.50, 8.4S 6.95, 9 80* 
Z iBsesi >ws n .3 5 . ’
Z  Pod’ ołoesyk na dworseo główny 1.20, 1446. 2.2(0 

6.:. IOoiO ’ ’
Z Podwo.ooiysk naPodsamosp 2, 0 6 ,  7.00, 11-85, 6.8C 

1C 12*.
L Osbimiowieo: i, 2 0 * .  1 .4 0  €.10, 5.46, 9.06*
Z K ołom yi: 10.06.
Z 9tani«łiwowi 8.05,
Z Kawy i Sokala 7.60.
Z  Jaworowa: 8.18, 4.87,
Z Sambora: 8.16, :*.,60, 9.20*.
Z Ławeosnego 7-29, 11-50, 10-50*
Z Tuohli 8-63 
Z Bełsca 4-50.

O dchodzą zc, L w o w a:
Do Krokowa: 8 .2 B .1 2 .4 B " ,  2 .4 5 ,4 .0 5 *  C.B5,6.65*,xi.OO*. 
Do K iesiow a: a.,06.
Do Podwołoesysk i  dworor głównego: 6.20- 10.65, 2 .2 1 . 

6.15*, (r.69*
Du Eodwołoosysk sPodsamoai : 2 .3 4 ,  6.85, 11.15, 8JB7* 

10.0P*;
Do iC.aerniow.wi; Z U f", 2 .4 0 ,  6.15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.80*.
Do „lawy i Boa-  j 7. ?5*.
Do Jaworowi 6.6b, 6.00*.
DO * iborfc: 8.6*, a.15,10.61*
Do Kocomy i Zydacio- i : 8.81 
Do Przem yśli, Oh row a: i 05*
Do Ławoesnego 7.8C, 2.80, 6.25' ,
Do E»el*im 10.45.
Do Btani stawowa, Osortkowa, Laaiatyui 9-10*-

Podągi lokalne 
P r z ” c tio d zr do L w o w a :

Z Brzuohowio: (o ’  6 majL do 3b wraeśnia) 7jQ7 przed- 
p c j-d s i a  8.35, 5.80 popołud i 8.80 wieczór (w 
niedziele i rz. kat. święta^, 10XK przedpoł ] 48 
po poludŁiu, (od 1 oLBrwoa do 81 sierpnia wl. oo- 
dsiennie) J^*6 rrieesór.

Z Janowa: oć Hf Ido 80]9 wt. podziemnie) l .lb  popo) 
(o ł 18|Ł do 9J9 wl. codziennie) 8.4( wieeior, zaś 
w niedzieli ; rt kat. swiąta 9.25 wieridr 

Ze Szozeioa (od 2)15 do 1619 wł w niedziele i rz kat.
święta) c 9.40 w i.czoi.

Z Lubienia: (od 8|5 dc 1619 wł. w niedz. i rz. k. i wsątat 
-o 11.50 wieczór.

O dchodź* zc  L w o w a :
Dc Brcucbowio: (od 6 m ja dc 2C wruunia wł.) 6.06 ra­

no, 2.28, b.4C i 6,2( popoł. (tylko w niedziele i 
rz. ! * 1. i święta;; t.O > irzeaj ał. i 12.4 . popotnd, 
Od 1|6 do 81[8 r i  codziennie &84 wieozn 

Do Kawy Buskiej 11 -8f w nocy (każdej medsieli).
Do Janowa, (od l|t do 80|9 wł. eodiiennie) 9.16 przed 

poł. (od ib|6 do 919 wł: w niedziei i r*. k, ewięta, 
1.8K -)opoł. zaś odziennii ( .14 popo?

Do Bzczeroa 10.45 przrdpoł. (od 27j5 do 16|t w nieda i 
rz. k. święta'

De Lubienia: 5 .Ob popo. od 18|6 do 16|9 w niedziele i 
rz, k. święte

U w aga. Pociąg pośpieszne druloirane za literami 
tłuztemi; pociągi nocne ornoozon, gw-ascLą, Por* 
nocna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min 59 rano,



FBZEGLAD z dni, 19 ozerwoa iS 06.
U )

Pamiętnik lekarza.
(Z frsnctokiego.)

D ok o ń cie n io ).
Nie mogąo mnie eią doaaekaó, Elotylda 

przyszła po mnie sama na górę.
— Cóż tu robisz tak długo ? — spytała, pod­

chodząc do mnie.
— Zajęty iojfcem ważną bardzo i nagląoą 

spTawą — rzekłem,
— Nie trzeba jednak zapominać o posiłku — 

upomniała mnie słodko. — Cbodź na śniadanie, 
zapraccwujesz się doprawdy.

Popołudniu zasiadłem do pisania, leoz 
znowu nadaremnie; gdy zegar wybił wreszoie 
piątą godzinę, zniecierpliwiony, podarłem osta­
tni brulion...

I czemuś obrałem tę godzinę zmroku, gc*v 
smutek gasnąoego dnia owiewa i rozdrażnia 
każdego ?

Jest to zazwyczaj godzina słabośoi, n: gdym 
jej nie lubił, a teraz jej nienawidzę, bo spro- 
wsdzt mi ;&wsze to samo wrażenie straszne, 
jaaiego doznałem wówczas.

Wrażenie powiadam, lecz nic prawie po 
nad to

Przypominam sobie doskonale, z najdro- 
bnieiszemi szczegółami, wszystkie wr^ne przej- 
śoia mego żyt ia. Jedne odlane sa jakby w mo­
jej pt mięci, tak, iż ie widzę wpełni; w innych 
zapomniałem 'uź szczegółów, leoz na kanwie 
wypadków, odnajduję główne rysy mych uozuó 
i wrażeń.

Tutaj, orzeoiwtie, mam przed oozyma 
nioktóre drobne, nic nieznacząoe szozegćły: sły­
szę dźwięk mego głosu, pojedyncze słowa, wi­
dzę Klotyldę — reszta ginie y mgle gęstej, jak 
kontnry i barwy przedmiotów wśród zapada- 
jąoych oieniuw.

Bo też nie miałem wówczas świadomości 
tego, co czynię, ani co mówię.

W  oliwili gdy zegar wydzwonił piątą, po­
wstałem machinalnie niBmal, w głowie mojej 
była pustka; szedłem napreod, jak ozłowiek

zahypnotyzowany, wykonywająoy rozkaz woli' 
obcej, silniejszej od ego wia.mej.

Gdy wszedłem do buduaru moi ej z my, 
siedziała z twarzą ukrytą w rękach' i on<> 
także do ilegała snaó przygnębiającemu działa­
niu zmroku, i jej myśli musiały być smut i4e.

Widzę ją wyraźnie, widzę ruoh głowy, 
odwracająoej się ru mnie, gdym skizypnąf 
drzwiami; widzę blady *arya uśmiechu, który 
aniknął zaiaa po pierwssyoh moioh słowaoh.

Lecz w jaki sposób przystąpiłem do rze- 
ozy? W  jakich słowaoh opowiedziałem jej moją 
zbrodnię, tego powiedzieć nie potrafię.

Byłem może brutalny; e e oszozędzają 
jej, powiedziałem wszystko dorywczo, jak ozło­
wiek, uginający się pod c : {żarem, w obwili, 
gdy ma go z bark zrzució.

Łub może, instynktownie znalazłem sło­
wa łagodne, delikatne, wyrażałem się tak, jak 
wobeo Jakóba Yiry i xiędsa Borrant.

Tego wszystkiego nie wiem.
Nie wiem takie, ozy mi" ona słnobała, 

jaki był wyraz jej oozu, ozy się dziwiła, słu­
chając; widzę ją tylko powstającą nagle, sły­
szę, jak szepce:

— Więc wszystko to zrobiłeś dla mnie... dla 
mnie ?...

Sądziłem, że sst oburzona.
— Przobaoz mij przebaoa — zawołałem, wy­

ciągając ku niej ręce błagalnie.
Słyszę dotyt lozas brzmienie jej głosu, 

gdy zawołała w odpowiedzi:
— Praebaozyó ot?... Ależ ja oię kocham..

Czuję ją w moioh objęoiaoh; wpadła w nie
namiętnie, jak rozpłomieniona kochanka, po­
zbywając się zwykłej sobie wstydliwośui.

Tak, ten ostatni einzod naszej rozmowy 
żyr yuc jest w mojej pamięci, jak gdyby się 
zdarLył wozoraj; dotyohoa&s odczuwani wraże­
nie, jakiego wówezas doznałem, wrażenie gwał­
towne, rozkoszne i bolesne zarazem; zrozumia­
łem w owej chwili niezmierzoną głębię naszej 
miłości i oałą rozpacz nożegnania.

To co było. potem, ginie znowu wśród 
mgły gęstej.

Ten nagły poryw mojej koohanei szla­

chetnej; to przebauzenie, oo wytrysło z głębi 
jej serc - ; ten okrzyk, wtóry mnie podnosił we 
własnych moioh oczach, wszystko to mogłem 
był uważać za absolnoyę.

Mogłem był zawołań: „Skoro mnie ko- 
obasz, a więo zapomnijmy o wszystkiem."

Mogłem to był nozynió — niekiedy na­
wet powiadam sobie, żem to uczynić był powi­
nien, że obcwaskiem mo’m było ulitow-ó się 
nad ie i miłość ą, tak :ak onL litowała się nad 
mo],| winą; żem powinien Dył przebaozyć so­
bie ze względu n i nią o przeszłości zapo­
mnieć.

Nie przypominam sobie, ozy na razie 
przychodziło mi to na myćl...

Nie wiem także, skąd zaozerpnąłem tyle 
odwagi, ozy też okrucieństwa, cby ją ode­
pchnąć? Jaz oswobodziłem się z jej ramion, 
któiemi mnie oplotła, pragnąo ja) by muie 
przytrzymać obronić prze siwko samemu sobis ?

W jahiol słowaoh wytłómaozyłem jej, że 
ekspiaoya jest konieozna, odjazd już przygoto­
wały ? tego tekże nie wiem i nie pamiętam.

Przemawiała ■ di^ałała przezemnie owa 
oboa, potężna siła: pomiędzy mojem oiałem i 
sercem zaohodził rozbrat okrutny; byłem jak 
bezduszuy automat, wykouywająoy ślepo dany 
sobie rozkar

A potem noo zapada, owinęła nas w oie- 
mnośoi, tłnmiła moje słowa.

To etraasne pasowanie się, ta ostateczna 
rozmowa przeciągnęła się może późno w noo; 
Elotylda usiłowała może dowieśó mi że jestem 
w błędcie, żem woale nie wnien lub że skoro 
ona mi przebacza, wina zostaje zmazaną.

Odpowiadałem jej, sterałem się ją przeko­
nać. lub może wyrwałem się z jej ramiou i 
ueieHem. nie patrząc poza siebie.

N cpróżuo parni ó wytężam, przedstawia 
mi ona tylko postać białą, leżąoą bezwładnie 
na kanapi i.

Nadaremnie wsłuchuję się w eoho wspo­
mnień, słyszę tylko jęk głuchy, rozdzierający, 
jęk agonii...

Widzę się następnie w kilha godzin potem 
biegnąoym po ulieckaok wąskich i oiemnyoh,

słyszę J-kby nuk odległej burzy, na litóry skła­
dały się odgłosy Paryża i moich w asnyoh 
myśli.

Byłem i .eprzytomny, oszalały, a gdy mi 
wreszcie wrduiły zmysły, powiedziałem, sobie, 
że wszystko się juz dla mnie na świeoie s' oń- 
ozylo żo dusk żyć trzeba dalej, to jest wła­
ściwie: roapocBąć żyoie na nowo...

Musiałem eszoze wytrzymać ostatni szturm 
ze strony Jakóba Yiry.

Ów wierny przyjaciel, a którego pod po­
włoką lodu biło kocha;, .oe serce, odnalazł mnie 
w mojej kryjówce i wszelkimi sposobami usiło­
wał mnie skłonić do zaniechania tej deoyzyi.

Powtarzał mi z gorętssem jeszcze przeję­
ci sm wszystko, oo ju£mi był powiedział, wzma­
cniaj ąo swe dowodzenia wielu nowymi argu­
mentami.

Jakże błahą, iak ubogą wydała mi się 
światowa mądrość, co mu te ałowa dyktowała

A jednak pozornie miał słuszność
— T " l i  że przynajmniej logioznym! — mó­

wił. — Nie jesteś chrześcijaninem, a > nystkie 
twoje wyrzuty wypływają z uznania praw Bo­
żych, a otłe twoje postępowanie świadozy o 
wierze niezachwianej głębokiej, graniczącej 
niemal z ascetyzmem !...

...Istotnie, pojęcia moje o Bogu. o duszy, 
o złem i dobrem, które da~no już odrzuciłem, 
pozostały te same, czułem jednak przy pomooy 
jakby nieznanego mi organu, żem uczynił za­
dość wyissemu jakiemuś prawu, że nie mogłem 
już go odtrąoiń; że moja zbrodnia, moje 
szczęście, moje wyrzuty, osta,woźne moje posta- 

jnonienie, nawet Elotylda, że w»zystko to na­
leżało do prteszloio’ niepewrotnej, od której 
oddalałem s » coraz bardziej, jak statek, wym: 
jająoy podwodne skały..,,

Ponieważ, odwołując się do rozumu, Viry 
Bid u mnie wskórać nie mógł, próbował więo 
'eszoze kołatać do serca.

Mówił mi o ElotyIdzie, o jej rozpaozy, o 
jej niozem niezacbwianem dla mnie uczuciu

— Nie masz więo nad nią litości ? — rzekł 
wreszcie z oburzeniem.

Och! ozym ja miał nad nią litośó I !

Ależ ja w serou nie ozułem własnego cier­
pień u, jeno jej rozpaoz i boleść.

Ta ciężka, mulludzkL* niemal ofiara zmia- 
1 dżr , moje ja, postawiła go poza obreber- 
wszelkiob namiętności.

Dlr siebie niczego nie pragnąłem, nie ża- 
łowałem niozego. Byłen spoi ojny.

Tylko, gdym myśiał o niej, neroe moje 
płakało jej łzami, pękało pod brzemieniem jej 
osamotnienia.

Łeoz litość moja niezdolna by' \ zmienić 
tego, oo się jm1, stało, litość to była bezpłodna 

— O b! żal mi jej, żal okropnie, leoz nio już 
poi ,dzió na to nie mogę nie zgoia...— rzekłem 
do Jakóba.

Nie -roznmiał mnie zapewne.
Powoli, stopniowo przyzwyczaiłem się do 

óyoia.
Otworzyło się przedemną szerokie pole 

miłosierdzia.
Wyrzekłem się sławy, pragnienia wiedzy, 

ohęoi zóobyoia nujątku; poDrzestałem ne peł­
nieniu obowiązków lekarza; wyrządziwszy rak 
wielką krzvwdę sztuką mehyoaną, starałem się 
to powetować, niosąc przy jej pcmooy ulgę i 
poi” chę cierpiącej ludzkość.

Spokój, płynący z tego źródła, zastąpił 
mi wszystko, to, ozeeo się wyrzekłem dobro­
wolnie, ozego już nie szukam.

U kresu moioli walk odnalazłem ową pra­
wdę ckrz ścijańaką: iż r  zaparoiu się siebie 
anajdujemy więksae zadowolenie, niź w folgo­
waniu usty aktom i pragnieniom.

Być mole, zło i dobro, to tylko pojęcia 
bez treaoi, lecz wśród tyoŁ oiemnyoh proble­
matów świeci mi jeden pewnik niezbity. je­
steśmy nieprzyjaciółmi samych siebie; nasze 
pragnienia, namiętności, to ułudne marys oo 
nrs przyoiągają dlatego tylko, aby nas Egu bić; 
jedyną naszą mądrcśoią winne być zrzeczenie 
się :uh ostareozne, poddanie się woli wyższej 
bez względu na je j ' źródło, aby dusza nt.sza 
czysta, wolna od grzechu, każde ohwili mogła 
przejść do wieoznego żyoia.

K O N I E C .

Jan Krzysztofówicz
b. kup>eo i właściciel realności

po długich a aężhich cierp*en*ach, opatrzony ów. u ikr men- 
tami, zmarł dnia 17 go czerwca 1906 r. w 61 roku iycia.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dni? 19 ozerwoa 
19C6 r. o godsinie 4 po południu z domu Bałoby pi. ru­
ra 1. 6 na cmentarz Łyozakowski do grobowua amiiij- 
nego, na który w smutku pogrążon* żona, oórka, ri jó 
i rodzina, znajomych i pobożnyoh cnrzuściun zapraszają.

Lwów, dni* 17 oierwo* 1906

„OONOOEDIA' A  ia rk ow sk i, Lwów,

L U D W I K  J A R E C K I
■troiciel fortepianów 

po krótkich <> ciężkich cierpieniach, zmarł dnia 16. czerwca 1906 r., 
w 60 roku życia.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się v poniedziałek In. i 18 czerwca 
1906 r. o gadzinie 5- po południu z Ana*oirii na cmentarz Łyczako—ski, 
na który w smutku pogrążona żona z Rodziną krewnych, arz—aciół i 
pobożnych obrześcian zapraszają.

Lwów, dnia 18 ozerwoa 1906.

„OONGORDIA* A. Karkowski, Lwów, u1 Sobieskiego 1.

I d p a  G a 9 i c y i
H e r r le h a  — B a r a A e k ie g o  wydanie ■ rokn lu ce  kolorowana - orma-
#ie 78 X  109. D 'ia, ta ioienna mapa kosztuje K . 8.—, na płótnie K  B.— ,

z wałkami K . 8.-
Do nabycia we wezystkioh kslęgarniaoh.

N kład K s i ę | «  Poiskitij 3, PałoniBckibgo n  I n i k .
W i e d e ń s k i

Bank Związkowy
Kapitał akoyjny:
X. 100,000.000

Fundusze
r e t e r w o w e :

Filia we Łw ow łe
LWÓW

we własnym gmachu przy

Dl. Japeliollstlej 1 .3 .
K 28,000.000

Zakład centralny:
W ie d e ń :

HLIE: iassig n|Ł. 
Boi iu. Budnubo t, Gzer- 
nlowee. C1«d Ice. Frie- 
le Mi Grac, Pra­
ga Prościejfiw,w  Neu- 

stadt i 8t. Pblten.
18 kantorów wymiany 

i l u  depozi Wiar
r zakres kantorów

Telefonu nr. 57. Dyrekcya
Telefonu nr. 858 Kantor wy­

miany.
Za>atwi.> wszelkie m .eresa I j i t i x m  oraz transakoye 

wymiany wchodzące a m a nowinie:
Przyjmuje w kład!, w  rachunku czekn  jrynra i w "ach . b ieżącym  
Przyjn.me W kładki na 3-6°,'« k s ią że c zk i w k ła d k o w e . Oprocento­

wanie rozpoczyna się z dniem następnym po złożenia wkładki a koń­
czy się z dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek rentowy 
opłaca bank z własnych funduszów.

E s ko rtu je  w eksle, Otwiera kredyty i udziela zal.jzk w podkład pa- 
p.Brów wartołoiowych.

Pr-zi /roTradza wszelki, obroty gie łdow e na targach irajowyoh i i : prań. 
Kupuje i s p rzed a je  p a p ie ry  wrarłosełowe, w alu ty  i p rze k a zy  

i  zagraniczne miejsca
W/daje listy kredytowe pa wszystkie kraje.
Wymienia kupony i wylosowane papierj wartoscowe.
Inaasuje weksle we wszystkich miejseacn krajowych i zagrani­

cznych.
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania 
Rewiduje bezpłatnie numera msow i innych papierów wartościo­

wych, podlegających losowaniu,
Naikor*ystniejsze warunki. — Pilne ozTiwanin nad nteresan kliente1.. 
Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeuem i roz­

gałęzionymi stosunkami w całym świe cie kupieckim 
Z a k ła d  zastaw n iczy  udziela zaliczbk ia kosetownożoi i papiery war­

tościowe.

• I I I M I I H l i r N O t t
O robns sg łoszen ia .

a «»»tf p—  r  ae»c3
Skład p ł d ń  KortifńskiiŁ

Lw uw , H a lie k a  10.
poleci

kompletnie gotowe wyprawy ślu­
bne wraz z pościele od r łi. 900
T e re n  naftow y w Tns.  ̂ wicach 

koraystnie położony do udstąpienia Bi - 
sta wiadomość w ka e. 'try i adwokata 
O r Zygm unta L ls te w lc za  Lwów,
nl a I tdemioka 29

i i i  1mnazv iii itek i Internat, 
prtygotu—anie do egtaminów wgtępnyoh 
Bielaka Ossolińskich 8.

na 4 k mi. i wozownia nr. 4 powozy d 
najęcia. Bliżzza wiadomoćó ul. Koćciu 

szki 20.

Do w y d z ie rża w ie n ia  pomieszkania 
większe i mniejsse. W illa Kraina w Tar- 
t arowi e.

Tylko w dobrym
smaku l iźateryę po eoa Ja. W oj tych 

■lotnik Lwów, Akr 1-’ lioka 8.

Poszukuję
większej doatawy n  H f  d e s e r o w e g o .
Kontrami roozny. S ta l. względnie "m i 
towana ilość pn ez cal> rok. Beflektnję 
tylko na odbiór wpri st z mleczarni, a 
nie od handlarzy. Zgłoszeni pod adre­
sem „N r . 8 3 3 “ biuro dziennuiów 8 ,  
S eW ołO W S K leg o  Lwów, Pasaż Haut

Bazai fcralow

DId P, T. Turystów,
S irdakl b« rankowi, 
Laski, oiupagl, Kry­

pcie.

I WÓW, Hotel Geor e’a.

600 kor. taniej.
Jeazc-e ty lko krótki czas kilka i arn i 
tu rów  r  lo n o w , J i Aiadającyoh się 
■ 1 k^napLi, 2 foteli i a krzeseł 
jena zwykła Kor. 850
Kompletne jad* nie od „ 400
Kilka wnpeui»łyoh sypialni w

stylu angielskim od „ 6b0
8 materace druciane najlepsze „ 60
2 materac* wlosienne „ „ 1 2 0
2 kołdry najlepsze wełniane „ 68
4 podusakl najlepsze a puchem

mięszane „ 186
2 jaśki „ „ 14
6 prześcieradeł a najl. szyfonu 

po 7 kor. „ 42
19 poszewek ■ naj). szyfonu „ 86
6 poszewek na jaśk< „ 8
6 prześcieradeł i pościel , 80
l para kap. na ió łl * „ 50
9 pi y  portier „ 60
1 dywan duży . i  '■/, mtr, „ 75
2 dywaniki nad łóżk „ 72
2 dywaniki przed łóżka „ 18
2 karnisee mosiężne ________ „ 22

Krynica - Zdrój
dom  pod

W aw elem
na wzgórzu, napi aoi w łazienek, pokoje 
um eblowane z  c&łodiionuem  utrzymaniem.

Za 2 złr
przerabia stare m a te r ie  (8 poduszki 
zupełnie jaL n o »e . Preliohy ns pokryć a 
. . 50 ont. sa metr. Nowe m itei aa‘  wio 
sienne obłożone watą Drs. ^ischo^a prze­
ciw  kolom od 15 zł. fceroce ■ trawy 
morskiej od 6.50, obłożom watę Dra 

Bisohofa od 10 zł.
Kołdry od 8.50 zł. w hrżdej cenie — po' 
leoa n-jtaniej speoyalna jęaooi nia kol' 
der i materaców ió ze  z Sehustra  

Lwów, Kopernik. 5.

„Koneioii*
zupełnie tępi m-.ayce, robi.oti -o i wszel­
ki choroby róś — ■ puszk i.h po K. 1 - 
wys arozającyoh na kilkadz" siąt krzaku* 
p.%1 i. Pp Amatorom i bodor-co m kwi* 

tów

Na myszy polne
T ru d zn y  na m yszy polne
Gatki fo  r r o w e
O ’ * j< s t ry ch n in o o b łu sk a m y , 
t io w k o l wr jr c y  ty li > myBzy, nie szko 

dli wy, dla innych zwieri-.t, 
P z z e u l e a  stryońmnowa 

-yrabia

Lwowska fabr. ch.sraicz, „ T l i11
Przv zamó >eŁ'iu należy df-iąosyć oozwo 

1 ile władzy poiitycz.

Przemysłowiec
w wieku lat 85. Polak, właśoioiel 
powszechnie zuanJgo, bardzo lo 
brze się rentująoego pizedsiębiDr- 
ęfc\/a, dla braku Biurom, soi, pra­
gnie w ten sposób nawiązać zna­
jomość w oel oL matr> monialnych 
i  panną lub młodą "dowa, przy- 
utojną, inteligertną i posażn^. Za 
tajemnicę i trrHSowanie sp awy 
3eryo, ręczy się hor oram. Listy 
adresować proszę: Kraków pnete 
restante M. M. 85 za okazaniem 

kwitu inceratowegc.

Para koni
0OWozowych doskonale wybr ne i u 
jeżdżene 16 mi lry, młode, 4—6 lat >lo 
sprzedania. Bliższej wiadomości nadęli

P a n  J u l i a n  ' [ z e c i e s t i
ul. Kościuszki 20.

Kor. 2.191

1591 Kor.
w

przy
tym samym stosunku opust 

naLyu u materyi r-ahlowyoh, plu­
szów, dywanów, dywaników, chodnfhów 
portier, firanek, kap na łóżka i sti ły  
koców, kołder, ma.eraoów, tapet i t. p, 

Wszy-tkie tow-iry najświeższe i 
pie-wszorzędnych iabr^k — dajemy zu­
pełną gwarancyę osobijtą.

Józef Schuster 
Kazim ierz Toczyski

Lkwidatorzy 
S p ó łk i T a p ic . ,'ó“» Iwo zk ich  ul. 

ia g le llo ń a k a  3 .

I
Ogórki kiszone w 4 litr. fas- 

kaoh poc-tą  80 ct w 
12 litr. b, eznłkaoh zł. 1-80 koleją, 

w słojach 5 1. po 60 ot.
F j bryka  konserw

F. WbJCiECHOwrkiego
w Jarosł-.wiu.

FABRYKA A S rALTU I PAPY DACHOWEJ 
SZELIGI ŁYSZKLEW ICZA*

Syndykat

rolniczych w
kupuje

rzepaił po .Umitowaaej cenie, udzielając 
odpowiednich

l i c z ę

Nowy

za k.
W  K r y n i c y

J. ZNAMIR0WSKIEG0 
„P en syo n at W a rs za w s k i"  

da irniej 
„h y d ro p a ty c zn y "

w ddłli nu położeniu pierwssoriędny 
dom o 70 nok'jach wedle wssnlkioh 
"ymogóv/ komfortu i hygie^y urzą­

dzony oh, kne n a  wzorowa. Czytelnia, 
we-sndy, ogród, sala i plac aabaw. 
Ceny -imiir cow a.ne. Prospekty na żą­

danie wysyła opłat-ie.

Zarząd.

W I r y n i c y
„Uniwersał*1

dom kom isyjny-spedyoyjny, kantor 
wymiany, biuro podróży, infom  ioyj- 
ne, wynajraa mieszkań, pośrednictwa 
praoy, plakatowania ogłoszeń i rekla­
my, ajenoya dzienników, ubezpieczeń, 

zastępstwo bani ów i rnzlioznyeb firm 
poleca swe usługi P. T. Oości.

P rzy  zm ianie paszy
jest stan zdrowia każdego bydlęcia niepomyślny.

K ro w y  daj% m ało mleka, lub niebieskie m leko bot tłuszosu, cierpią na 
brak apetytu, trawią żle i ohorują. C ie lęta  1 Jałówki nie roaw ijaj* się prawi­
dłow o i są słabe. Konie i źrebki zołzują, kaszlą i chorują na niestrawność. 
N ie ro g ac izn a  nie trzym a się, jak  należy, i nie daje się tuosyó.

I¥& tę biedę Jest sp o sób !!
Pisze się kartę koresp.

do Mr. Tadeusza Parasko^icza
apteka  i fa b ry k a  leków  w G utensteln N . O . i z a m a w ia :

D la  k ró w  również kóz, cieląt VaC - 
Cfn który się dodaje do karmy, z po 
którym krowy nabie.-ają apetytu, dają 
wiele mleka i dobre, przyczem n:.gdy 
nie ohorują.
Koniom  i źrebkóm ~quin do sie­
czki lub owsa, konie tracą zołzy i ro­
baki, dostają apetyt, tra ią snakomi 
cie dostają piękną sierść i nie cho- 
rują.
N ie ro g ac iżn ie  Builin. Dwa dc
trzeoh tygodni prędzej jak lwykl1 n- 
tuczy się świnie, przy dod tku Suili- 
nn do karmy. Ś 1 inie nie chorują i 
opłacają się sowici'.

Puszka 6 0  hal. .
Mniej jak za 2 korony nie wysyła się. 15 puszek tychże wysyłamy zi 9 koron 
frank- 50 pnssek za 29 korony. 100 puszek za 40 koron franko. 5 kilogr. V je 
dnej wielkiej pnszoe 6 koron. Cenniki wszelkioh naszych —yrobcl w.

O strzeżen ie  ! W “«elkioh tak zwanych prossków d1 bydła r iecl ii ar,idy
hodowca w własnym swoim intere«ie nigdy me niywa, gdyk są to t Iko bez-
i ia-Sośoiowe fałszerstwa mych, w całej Europie z- m y  oh, pr- wdtiwycł- środków, 
które na pier—szycb wystawach odznaczone zostały.

Jeaoa z najwiijkszyclt w Europie Parowa Pralnia
F e  W  o j  c i e c i i o w s k  l o g  c

w Jarosławiu.
Pracuje 14 maazyc — własne wodociągi. Pranie odbywa się 

bez użycia niszczących środków chemicznych po zastosowaniu ści­
słej desynfekcyi. Pranie wykonujemy i ręcznie i na maszynach naj­
nowszego systemu. Wszystkie ulepszenia w dziale maszyn do pra­
nia, jakie technika obecna udoskonaliła z&stosowaHśmy. tak, że pra­
ca na naszych maszynach, o połowp mniej niszczy bieliznę, aniżeli 
pranie ręczne polegające nc tarciu i kręceniu, a powodujące często 
pękanie bieMzny.

Pierzemy prasujemy i naprawiamy wszelką bieliznę. Na pro- 
wincyę zlecenia wykonuje się w ciągu dni 8-miu. Zastępcy w ma­
łych miastach są pożądani.

W  jesieni b. r. utworzymy kurs prania i prasowania białej 
b liz n y  z wykładami o technologii włókna i zastosowaniu chemi­
cznych środków, przy czyszczeniu wełnianych materyi.

Taksa:
Kostnie miękkie 10 ont., srtywne 12 ent., Kolni -r*e pojeiyńoze 8 c j X 

Manszety para 4 ent. Przody 5, 8 ont Kamizelki 15 cnt. Poście gładka 
poszewki 6 ot., aśki i  4 ot., orseśoieradła z 1 iśk- 8 ot. z kołdry 10 ot. 
Bializna ozdobiena za-ładkami, falbm am i albo haftem drożej.

Bieliznę nni” *raje się chemicznym atramentem. Panny na praktykę 
przyjmuje się za poprzednia umową.

L*o nawożenia.
-boża, konlozyny i Innych roślin pastewnych, okopowych 
i strączkowyoh, łąk, paatwWt, j irz-n. chmielu, drzew 

owooowyoh I leśnych ........ = -
poleea się

znana od przeszło 25 lat, wypróbowaną pochodzącą z 
czeskich hnt Thomasa

poi? gwaranoyą czystą

znak „liśó koniczu*
Baczność na znak ochronny, olombą 
s 1 oznaczenie zawartośo'. _

Biuro sprzedaży:
mączki fosfatowej z czeskich hut Thomasa 

•JENERALNA REPREZENTACYA

Józef Karrach, n Lwowia
Jagiellońska 22.

§ Ę f~  Genniki, brcszrrki i wyjaśuienia darmo “TPSI

'rioP*
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